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Sw. FRANCISZEK SALEZY JAKO PATRON PRASY KATOLICKIEJ. 


Zwane jest powszechnie słowo słynnego biskupa Mo- 
gunegi, á. p. iusgra Kettelera: „Gdyby św. Paweł żył za 
dni naszych, pracowałby w dziennikarstwie". 

W pewnej też epoce chwalebnego żywota swojego, doktor 
Kościoła św. Franciszek Salezy był dziennikarzem, i to mu 
zaskarhiło tytuł patrona katolickiej prasy 

Wysłany przez swego biskupa do prowincyi niegdyś 
Sabaudzkiej, zwanej Chablais, wyrwanej od lat 60 RÓ 
prawej wiary, skutkiem zabiegów kałwinizmu i brutalstwa 
Berneńczyków. ów. Franciszek przybył do miasta Thonon 
w r. 1604, więc trzysta lat temu, w celu głoszenia słowa 
Bożego, Lecz był to iście głos wołający na puszczy... Jedni 
umikali go przez wzgląd na opinią ludzką, inni z nienawiści 
ku katolickiej nauce, 

Cóż wypadało czynić? W podobnych okolicznościach, 
zwykly missyonarz byłby się zraził, cofnął, odkładając pracę 
do lepszej przyszłości. Nie tak postąpił nasz miezwyciężony 
apostoł. Jego miłośna gorliwość dała mu odkryć dzielny 
środek, zdolny zatryumiować nad oporem i niechęcią słu- 
chaczy, Począł on spisywać na luźnych kartach to, co 
zamierznł był naprzód żywem głosić słowum, ku pokojowi i 
zbawieniu dusz obałamuconych, i rozrzucał karty te pomię- 
dzy ludźmi, uciekającymi odeń z obawy lub złej woli. Taki 
był początek słynnego pisma jego, noszącego tytuł Kontro- 
wersyi, 

Korzystając z chwil wolnych, których nie brakło, skut- 
kiem opieszał mieszkańców Ohablais i Thonon, áw. Fran- 
ciszek Salezy kreślił rzecz swoją, nie codziennie zapewne lub 
nawet tysodniowo, lecz bądź to bądź peryońycznie i rozda- 
wat ją tym, którzy słuchać go nie cheieli. To trwała az do 
r. 1596. I stało się, 1 liczni czytelnicy zmienili się rychło 
w pilnych jego słuchaczy, coraz bardziej pragnąc widzieć 
go, poznać, słyszeć. Żywe slowo św. Doktora dokonało dzieła, 
rozpoczętego słowem pisanem: Chablais odzyskane zostało 
Kościołowi. 

Jeśli przechowanie pisin naszych codziennych nie jest 
rzeczą zbyt wielkiej wagi, toć niechybnie niepospolity szkodą 
dla piśmiennigiwa katolickiego byłoby, gdyby owe kartki św. 
Franciszka zgoła zatracone zostały A zdawać się mogło 
zrazn, iż ulegną temu smułnemn losowi, jako rozpierzchłe i — 
z wyjątkiem niewieln urywków — zapomniane, kryjące się 
w pyle bibliotek. Dopiero w 1658 r. Karal August, ówczesny 
biskup Genewy a synawiec Świętego, potra? odkryć całość 
prawie cennego skarbu w archiwach zamku Thulle. 


Chwila to była oputrzna, pisze Benedyktyn Dom Mackey, 


| który nas obdarzył zbiorowem wydaniem dzieł św. Franciszka 


I Głębokie 


Salezego, gdyż kopia kart tych mogła być umieszczoną 
w aktach drugiego procesu kanonizacyi.. Æ oki uroczy- 


stości beatyfikacyjnej i kanonizacyjnej św. HFrune a, reko- 
pis oryginalny Kontrowersyi został ofiarowuny papież: Ale- 
ksandrowi VIL Ojciec św., który do czci ołtarza wyniósł apo- 
stota Ohablnis, umiał ocenić dar ów bogaty i przekazał go 
om Chigi, do których rodziny należał, W tej to ksią- 
bibliotece przechowuje się do dziś dnia to dzieło nie- 
ocenionej wartości, z wyjątkiem tylko pewnej kart liczby, 


„majdującej się w archiwach pierwszego klasztoru Wizytek 
“eA nnec 
W książkowym formacie porez pierwszy ukazały się 


Kontrowersye w druku w 1672 r.; w r. 1821 ały prze- 
drukowane, nie bez braków i zmian zgoła niekorzystnych. 

W czasie Watykańskiego Soboru, jak wspomina Dom 
Mackey, okazała się przedziwna wartość i waga dzieła tego. 
howiem wrażenie na umyśle Ojców Soboru wywarło 
czytanie autograficznej karty św. Doktora, w której Namiestnik 
Obrystusa zwany jest przezeń Confirmator Infallibilis, co tet 
skłoniło wielu z nich do podpisania orzeczenia nieomylności 
papieskiej >a 

Pracę tę wspomniany wyżej wydawca Dom Mackey 
umieścił na czele dzieł św. Franciszka Salezego, zadawszy 
iemało trudu, aby zebrać wszystkie najdrobniejsze 
ì i zbadać niezaprzeczonų ich anlentyezność. 

W ogóle, w Kontrowersyach swych, św. Franciszek po- 
bija protestancką herezyę, przecząc powadze uzurpowanej 
przez jej ministrów ; wykazuje konieczność prawdziwego ka- 
płańskiegn posłanniatwa, wymieniając jego churakterystyczne 
chy, których braknie zgoła dyssydentom. Następnie, autor 
ziera maskę nbłudy : z oblicza predykantów heretyckich, 
Kosciół katolicki w całej jego chwale i z cechami, 
znamionującemi go, jako jedyną i prawą Oblubienicę „Jezusa 

sa: orzeka zasady i reguły wiary, objawienia, tra- 
dycyi, i stwierdza, że podczas gdy Kościół katolicki wiernie 
ich przestrzegał, gwałcone były one ze strony herezyi. 

Napisane przed trzystu laty, Konirowersye dziś jeszcze 
Są wielce na czasie i dowodzą jawnie, że św. Franciszek Sa- 
lezy, mistrz niezrównany w nauce mistycznej. nie mniej też 


jest dzielnym dyalektykiem i doskonałym teologierq 


Na rok bieżący przypada właśnie trzechsetna rocznica 
reduktorstwa św. Franciszka Salezego, a prasa katolicka, 
której Papież Pius IX. św. Doktora dał zn patrona, zamierza 
na wiosnę obehodzić w Rzymie ten niezwykły jubileusz, 
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Demokracya katolicka w Polsce. 


VII. 


Demokracya i narody. 


Trzeba to przyznać, że tak zwana „zasada narodo- 
wości”, która dotąd jeszcze tylu uwodzi, jest obecnie, — 


nie z natury swojej zapewne, ale skutkiem okolicznoś 
punktem oparcia dla roboty rozsadzania narodów. Naro- 
dów, nie Kościoła, bo, co do niego, wiadomo, że on 
chrzci przeciwne mu siły, i następnie je oswaja. Lecz, co 
się narodów tyczy, doświadczenie pokazuje, iż ta rzeko- 
ma „zasada* przeciwko nim jest zwrócona. Na nich bo- 
wiem opiera się i od ich bytu zależy stan polityczny 
i społeczny, o którego zwalenie dziś idzie, a za taran 
służy tu „zasada narodowości”. 


Bo czemże jest naród? Jest to wykwit dlugiego 
a wspdlnego politycznego życia pewnej części społeczno- 
ści chrześcijańskiej, czyli Kościoła. Tłem, przeto, tej for 
macyi historycznej, która ma prawo zwać się narodem, 
jest Kościół, społeczność Bożo-ludzką, jedność ludzkości 
nadprzyrodzona i duchowa. Naród z niej wyrasta i jest 
przyobleczeniem tego życia Bożego w człowieczeństwie, 
kształtami zewnętrznymi ducha ludzkiego i materyi. Du- 
cha, bo pod wpływem chrześcijańskim i dziejowym, roz- 
wija się w narodzie z odrębności rasy, klimatów, oby- 
czajów, duch jakiś odrębny, odciskający swe piętno na 
sposobie myślenia, mówienia, czynienia; — na filozofii. 
literaturze i życiu; słowem na jego systemie pojmowania 
i stosowania myśli chrześcijańskiej. Materyą zaš wcho- 
dzącą w skład tej formacyi i służącą jej za substrat. są 
żywioły etnograficzne, najczęściej różnorodne. 

' Naród jest zatem utworem społeczno-politycznym, 
przedewszystkiem duchowym, zaszczepionym na drzewie 
społeczności nadprzyrodzonej, w którym zlewają się 
w jedność ducha, przez dłuższą wspólność życia, żywioły 
w skład jego wchodzące. — Religia zaś chrześcijańska 
i Kościół powinne być uważane jako pień, z którego 
naród wyrasta, bo pominąwszy inne przyczyny, już sarna 
historya nie pokazuje nam tego zjawiska społecznego po 
za chrześcijaństwem, ani w przeszłości, ani w terażniej- 
szości. Język chrześcijański sam do tego się nie skłania; 
nie mówi się przecie o „narodzie* chińskim czy egip- 
skim, a nawet greckim lub rzymskim. Gdzie bowiem 
niemasz społeczeństwa, niemasz i narodu, a dopiero 
Chrześcijaństwo przyniosło z sobą pojęcie społeczeństwa. 
Gród starożytny był pod tym względem tak niezupeł- 
nym, że można go uważać za coś pośredniego między sto- 
warzyszeniem a społeczeństwem. To ostatnie zaś tam się 
zaczyna, gdzie wszystko, co na jednej ziemi żyje, należy, 
chaćby niedoskonale, do jedności moralnej zgromadzenia 
ludzkiego. Chrześcijaństwo jest przeto warunkiem życia 
narodów, bo bez niego tej jedności być nie może. Pra- 
wda, że dzisiaj, po raz pierwszy w dziejach, pojawiają 
się zakusy utworzenia, lub utrzymania przy życiu, naro- 

„ dów bez religii. Tych prób jednak nie można brać w ra- 

_ chubę, bo trwałości nie obiecują. Już dziś występują na 
tych narodach pięina gangreny, którą ich krew za- 
każona. 


Naród tedy, tak pojęty musi być, jak Kościół, któ- 
rego on częścią składową, postacią, i organem — musi 
być istotą nadprzyrodzoną, to jest istotą, której Chrystus 
Pan jest głową i której życie zlane z Jego życiem. W sa- 
mej rzeczy naród nie jest czem innem jak zewnętrznym, 


| lokalnym, ziemskim kształtem życia Kościoła, społeczeń- 


stwa powszechnego ludzi z Bogiem na ziemi. Wszystko, 
co doń należy a nie sprzeciwia się duchowi Kościoła 
przyjęte jest, jak strumień do rzeki, do biegu życia Ko- 
ścioła i uświęcone : filozofia jego, literatura, obyczaje i 
czynności, Co się zaś temu życiu sprzeciwia jest powoli 
duchem IKościoła wypierane. Jest to jakby obce ciało 
w życiu narodu; mogące pozostać, jeśli nie obraża orga- 
nów żywotnych; w przeciwnym razie, niebezpieczne. Przyj- 
mowanie i zatrzymywanie przernocą tych obcych życiu 
Kościoła pierwiastków jest, nie postępem, lecz wynara- 
dawianiem, — którego obecnie wszystkie narody, jakby 
szatan opętane, same na sobie dokonywują. 

Że w istocie taki, a nie inny stosunek między naro- 
dem a Kościołem, każdy przyzna, kto zwróci uwagę na to, 
że Kościoła przecie nie widzi w innej postaci jak w po- 
staci społeczności narodowej. Trzeba więc tę postać 
uznać za kształt zewnętrzny Kościoła; — lokalny zape- 
wne i zmienny jak lokalne i zmienne są organa naszego 
ciała, które jednak razem wzięte są postacią nieśmiertel- 
nej i duchowej istoty. I podobnie jak ciało chrześci- 
janina choć, przez się, jest rzeczą przyrodzoną, jednak 
z przyczyny Tego, którego jest przybytkiem, staje się 
rzeczą świętą, podniesioną wraz z duchem do godności 
nadprzyrodzonej; — tak i w narodzie całe Życie zewnę- 
trzne, o ile zgadza się z kierunkiem wodza swojego, 
Chrystusa, o tyle jest życiem Jego bażo-ludzkiem — ży- 
ciem głowy w swoich członkach. 

W istocie, jakim sposobem ta sama społeczność 
mogłaby być zarazem i nadprzyrodzoną jako Kościół, i 
przyrodzoną, jako naród? Czy o małżeństwie chrześcijań- 
skiem, będącem jako sakrament związkiem nadprzyro- 
dzonym, powie kto, że pod jakimbądź względem jest ono 
związkiem tylko przyrodzonym ? Jak Kościół więc i ro- 
dzina, tak i łączące je ogniwo, naród, jest czemś nad- 
przyrodzonem. 

Tylko apostazya narodu od Kościoła, i ta świa- 
doma, formalna, może go strącić z tych boskich wyżyn, 
i odjąć mu tę rękojmię jego niespożytości. Taką zu- 
pełną apostazyą grozi narodom dopiero racyonalizm ze 
wszystkiemi swemi odroślami i odmianami. Bo i prote- 
stantyzm i schyzma nie miały takiej mocy niszczącej: — 
narody bowiem, uwiedzione, nie wiedziały, że opuściły 
prawdziwy Kościół, a zachowały chrzest i moralność 
chrześcijańską, — Lecz odstępstwo przez racyonalizm 
dzieje się zupełnie i świadomie, ścierając na każdem czole 
z osobna i ża zgodą każdej woli, znak Chrystusowy, by 
go zastąpić znakiem Antychrysta. Narody zgadzają się 
już same na odrzucenie i Kościoła i Boga — więc oczy- 
wiście tracą i godność swą niebieską i warunki życia. 
Naród chrześcijański nie ginie, chyba samobójstwem. 

Przeciw tej teoryi może kto powstać z zarzutem, 
że naród tak pojęty nie obejmuje innowierców. Na to 
już w części odpowiada powyższa uwaga o dobrej wierze 
ludow uwiedzionych, które mniemają, że zostały w pra- 
wdziwyra Kościele. Wszakże zaprzeczyć się nie da, że 


te odstępstwa były i pozostały dlań osłabieniem i spa- 
czeniem ich życia narodowego, Lecz nietylko z protestan- 
tami tak się stało. Wiekowa polityka niekościelna, a czy- 
sto galikańska Francyi np., czy tych samych nie wywarła 
skutków na tym kraju? W każdym razie teorya nie mo- 
że zmieniać się stosownie do okoliczności. Jeśli ona jest 
taką jak ją przedstawiłem, to nie mogło jej zmienić od- 
stępstwoa jakiejś części narodu. I teorya zdrowia cielesnego 
nie stawia za wzór człowieka garbatego lub chromego, 
tylka człowieka normalnego; — a jeśli ten w czem 
szwankuje, powie tylko, że on chory, nie zaś, że teorya 
zdrowia jest fałszywą. 

Gwoli takiemu oportunizmowi wytworzyła się u nas 
teorya, stawiająca istotę narodu na jego własnym, ludzkim 
duchu, przez dzieje wyrobionym, lecz bezwyznaniowym. 
Chodzi o to, aby naród tak pojęty, mógł objąć wszyst- 
kich. Próżne wysiłki, jak doświadczenie okazuje. Ideał 
Ojczyzny Polskiej bez Boga nigdy tak szeroko ramion 
swych nie rozkrzyżuje jak Zbawiciel, a kto Jemu nie ze- 
chce się dać objąć, ten się i Polsce, jakbądź szlachetnej 
i pięknej i cierpiącej, objąć nie da, 

Sa wreszcie różne stopnie należenia do jedności na- 
rodowej według stopnia przyjęcia się jej myślą — i temu 
stopniowaniu żadna teorya nie przeszkodzi — żadna 
wszystkich nie obejmie, —I tylko ta, która jest prawdzi- 
wą, może przywrócić równowagę w duszach. 


Ks. Leon Zbyszewski 


Listy z Wiednia. 


L 
Wiedeń. 26. stycznia, 


Od dawna już macie moją obietnicę, że będę w Ga- 
zecie kościelnej uprawiał politykę, a jeślim dotąd milczał, 
to jedynie dlatega, że nie masz pewnie drugiego państwa 
w któremby sprawy polityczno-kościelne były bardziej 
powikłane. 

W artykule: „Z bieżącej chwili“ w nr. 42 i 43 
z przeszłego roku zaznaczyliście wyraźnie swoje stano- 
wisko, i wypowiedzieliście swoje przekonanie: „że obe- 
cny nowy koalicyjny gabinet niedługo będzie dzierżył 
ster rządów i Że z jego ustąpieniem wybije godzina lep- 
szej przyszlości, Jeżeli jednak chcemy rękojmi, że tak 
będzie, to nie gnuśnie nam ręce zakładać i pogrążać się 
w biernem wyczekiwaniu, lecz starać się, aby w parla- 
mencie stanęło silne i zwarte stronnictwo katolickie, któ- 
reby mogło stanowczy wpływ wywierać na kierunek po 
lityki. — Do tego powinniśmy dążyć jako Połący i jako 
katolicy", À 

Cały program mieści się w tych słowach, a nie masz 
pewnie nikogo pomiędzy czytelnikami waszej Gazety, 
któryby się na niego nie pisał. Dla nas, jako katolików, 
jako Polaków, jest to prawdziwie Szekspirowskie: /a ży 
ar not fo by, być albo nie być, ale.. obawiam się, że i 
teraz, — jak dotąd — skończymy, tak samo jak Hamlet 
w dramacie, na deklamowaniu, a nic nie zdziałamy. 

Wybaczcie staremu zrzędzie, że przeczytawszy ten 
wasz artykuł, pfwtórzył sobie serbskie przysłowie: wa 
vrbe svrała — na wierzbie piszczałka. Zawsze to jeszcze 
lepsze przysłowie, niż nasze, które mówi o gruszkach na 
wierzbie, bo nasze wyraża zupełną niemożliwość, podczas 
gdy tamto każe czekać wiosny i zostawia nadzieję, że 
przecież piszczałka da się z wiosną zrobić. Jak daleko 
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do tej wiosny i kiedy wierzba pocznie mieć tyle miazgi, 
żeby na prawdę piszczałkae się dała zrobić? — oto jest 
kwestya. Tyle przecież pewna, że im wiećej wiosen prze- 
minie, a nam się na wierzbę sięgnąć nić będzie chciało, 
tem gorsze będzie nasze położenie Stare nasze polityczne 
hasło: „jakoś to będzie* prowadzi nas niezawodnie do 
tego, co stary przywódca katolików w Niemczech, dr. 
Windthorst. nazywał „zabapnieniem* ( Perstnó/ung) 
przed czem na każdym wiecu katolickim ostrzegał. 


Może to niegrzecznie pisać taką prawde, ale mnie 
się najpierw w zakończeniu owego waszego artykułu wy- 
daje fałszywą przesłanka, która wypowiada przekonanie, 
że skoro ustąpi teraźniejszy koalicyjny gabinet, wybije 
z jego ustąpieniem „godzina lepszej przyszłości Ja prze- 
ciwnie sądzę, że będzie jeszcze gorzej, bo lewica dzisiaj 
ma już w gabinecie przewagę, a z jego rozbiciem, zyska. 
całkowitą władzę. 

Powtóre: drugie zdanie, które wypowiada potrzebę 
utworzenia katolickiego stronnictwa w parlamencie, wy- 
daje mi się — przepraszam za otwartość — chęcią sta- 
wiania dachu, bez położenia poprzednio fundamentów. 

Stronnictwa we wszelakich ciałach reprezentacyj- 
nych reprezentują, a przynajmniej powinny reprezento- 
wać prądy ducha i przekonania, panujące w kraju. Man- 
dataryusze muszą mieć mandat od swoich wyborców 
i wtedy tylko stronnictwo, które utworzą, stoi na mo- 
cnych nogach. 

Taką siłą stało i stoi centrum katolickie w Niem- 
czech, bo wyborcy wybierają posła pod tym tylko wa» 
runkiem, że będzie należał do stronnictwa katolickiego 
i praw Kościoła katolickiego bronił. Bywały przecież 
czasy, że centrum liczyło zaledwie kilkunastu posłów, 
ale rosło do stu przeszło członków, w miarę, jak pomię- 
dzy wyborcami r , że obrona praw Kościoła 
jest potrzebną. Świeży też mamy przykład na węgier- 
skich katolikach, którzy przy ostatnich wyborach wyra- 
źne czynili kandydatom zastrzeżenia, żeby przeciwko ślu- 
bom cywilnym głosowal: i przez to teraz stronnictwo 
rządowe t. zw. lewicy prawdopodobnie rozbiją. A czy 
u nas odważył się kto kiedy interpelować posła o jego 
stanowisko w obec ustaw Kościelnych lub szkolnych? 


Charakterystyczne pod tym względem są u nas spra- 
wozdania poselskie. Mam ich kilka przed sobą z osta- 
tnich tygodni i widzę, że wszędzie mówiona o koalicyi, 
jakby o czemś bardzo szczęśliwem i bardzo pomyślnem, 
a nikt posła nie interpelował — jak też sprawy Kościoła 
i szkoły przy tej koalicyi wyglądać będą. Więc nie 
dziwcie się, proszę, że mi owo serbskie przysłowie o pi- 
Szczałce na wierzbie ciągle na pamięć przychodzi. 


Skorom jednak już potrącił o sprawozdania posel- 
skie, to nad dwoma przedewszystkiem chciałbym się za- 
stanowić bliżej. Jedno i drugie doszło mnie w autenty- 
cznem brzmieniu. Pierwsze pochodzi od J. Eksc. Filipa 
Zaleskiego, dotychczasowego ministra dla Galicyi a posła 
z kuryi większych posiadłości okręgu wyborczego Lwów- 
Gródek; drugie od posła tyrolskiego Franciszka von 
Zalitnger 

Sprawozdanie to wydane jest we formie broszury 
do wyborców p. t: Die Coalition eine Errugenschaft 
des Liberalismus. Sam ten tytuł, który koalicyę nazywa 
zdobyczą liberalizmu, zaznacza stanowisko autora, wręcz 
odmienne od innych sprawozdań. Zaczniemy więc od tego 
sprawozdania, 

Ponieważ jednak obawiam się, żeby mój list nie 
przekroczył ram, któreście mi naznaczyli, przeto zama- 
wiam sobie waszą cierpliwość do przyszłego numeru Ga- 
zeły  Kościednej, 


Socyalizm w Galicyi. 


(0.d.) Kongres miat partyą socyalna-demokratyczną skon- 
solidować i zorganizować, miał wprowadzić w niej jedność, 
stwarzyć całość świadomą celu i zgodną co do środków. Nie- 
wątpliwie chodziło także o to, aby zapobiedz owemu rozła- 
mowi, który groził partyi ze strony żywiołów, zgramadzonych 
przy Pracy. Tymczasem bezpośredniam następstwem kongresu 
stal się zupełny rozbrat i powstanie nowej partyi socyali- 
stycznej. 

Przypatrzmy się bliżej historyi tego rozbratu, który do- 
konal się w czasie od marca do września 1892. 

Jak wspomniałem wyżej, już z końcem roku 1800 za- 
wiązująć partyą robotniczą, przeznaczono do komitetu reda- 
kcyjnego Pracy Ignacego Daszyńskiego, czemu właściciel wy- 
dawnictwa się poddał. Kierownietwu partyi chodziło widocznie 
o trzymanie Pracy na wodzy. Na kongresie postąpiono o 
krok dalej. Praca byla poczytniejszą i sympatyczniejszą w sfe- 
rach robotniczych niż Robotnik. W interesie partyi było więc 
zawładnąć nią zupełnie. W rezolucyach, przytoczonych wyżej 
28 Robotnikiem, uchwalił kongres, że Praca jest własnością 
party, że dotychczasowy jej właściciel ma być nadal tylka 
współwydawcą a odpowiedzialnego redaktora ma wyznaczyć 
poufne zgrumadzenie towarzyszy lwowskich. Organy partyi 
Bocynlno-demokratycznej doniosły, że właściciel Pracy Józef 
Daniluk zgodził się na to jeszcze podczas kongresu. Tymeza- 
sem Daniluk w numerze 8 Pracy 2 14 lutego 1892 przyta- 
czając uchwały kongresu zuznaczył, że na posiedzeniu ko- 
mitetu, który redagował rezolucye kongresu, zatrzymał sobie 
prawo własności i zastrzegł możność zerwania stosunków 
z partyą każdej chwili w razie nieporozumienia z komile- 
tem partyjnym i redakcyjnym. Opierając się na tem zastrze- 
żeniu odmówił oddania Pracy na usługi partyi i postanowił 
wydawać ją dalej jako swą własność prywatną. Powody tego 
kroku ogłosił Daniluk w numerze 5 Pracy z 14 marca 1892; 
zaznaczywszy na wstępie, że oddałby chętnie Pracę na wła- 
sność ogółu, gdyby nie przewidywał różnych celów osobi- 
stych i chętki zupełnego owładnięcia ruchem robotniczym, 
aby nim pokierować stosownie do dążeń pewnych osób: po- 
wiada, że widzimy co ogół ma z tego, iż Robotnik jest niby 
jego własnością i kończy, że Praca przyszła do przekonania, 
iż sprawy robotniczej nie można tak lekko traktować i odda- 
wać w ręce ludzi, którym trudno ufać. 

Zasadę socyalistyczną o przeniesieniu własności pry- 
watnej na ogół chciano po raz pierwszy zastosować w pra- 
ktyce i to do członka partyi, Eksperyment się nie udał, z łona 
partyi oddzieliło się grono osób, które utworzyło osobne 
stronnictwo socyalislyczne. 

Partya socyalno-demokratyczna w organach swych Ro- 
botniku i Naprzodzie potępiła krok ten ostro, zapowiadając, 
że jako drugi swój organ we Lwowie wydawać będzie dwu- 
tygodnik pod tytułem: Sia. Daniluk nia pozostał dłużnym 
odpowiedzi; rozpoczęła się polemika, w której nie szczędzona 
sobie wzajemnie bardzo ciężkich zarzutów. Na poparcie tych 
zarzutów nie przytoczyłu żadna strona dowodów, pominąć je 
więć należy milezeniem. 

Że nie tylko kwestyn wydawnictwa Pracy była powo- 
dem rozłamu, na to wskazuje dotychezasowy przebieg sprawy, 
wynika to jeszcze jaśniej tak z polemiki, o kiórej już wspo- 
mniałem, jak z dalszego rozwoju walki między partyą so- 


cyalno-demokratyczną a nowem stronnietwem. Za Danilukiem 
stanęło grono towarzyszy, którzy częścią z powodów rzeczo- 
wych, przeważnie jednak w widokach osobistych dolewali 
oliwy do ognia i podsycali walkę, po pewnym czasie zaś 
usuwając Daniluka sami stanęli na czele 1 ujęli ster nowego 
stronnietwa. 

Na razie przeniósł się spór do socyalistycznego stowa- 
rzyszenia „Siłą“, gdzie na walnem zgromadzeniu, udbytem 
20 mnrea 1892 w obecności 160 ezłonków wybrano przewo- 
dniczącym Daniluka, jego zastępcą Piotra Kliasiewicza, a 
równocześnie do wydziału przeważnie ludzi z przeciwnego 
obozu. Stowarzyszenie „Siła“, ten pierwszy twór socyalnej 
demokracyi i na pół oficyalna jej reprezeniacye — w rękach 
secesyonistów, to dotkliwa klęska. Pokazało się wnet jedank, 
że klęska była tylko przypadkową. Socyalni - demokraci za- 
krzątnęli się okoła dzieła, za daną wskazówką cały prawie 
wydział zrezygnował. Zaczął się szereg bardzo burzliwych 
zgromadzeń dla przeprowadzenia wyborów uzupełniających 
a socyalni-demokraci, wytężywszy wszystkie siły zmusili na- 
reszcie Danilnka i Eliasiewicza do ustąpienia | wybrali nowy 
wydział ze samych swoich zwolenników. „Siła“ dostała się 
napowrót w ich ręce. 

Secesyn dokonała się teraz zupełnie. Daniluk z gronem 
swych zwolenników utworzył odrębną partyą. W dnin 1go 
maja 1892 brał wprawdzie udział w zgromadzeniu Indowem 
w Ratuszu w godzinach przedpołudniowych, po południu 
jednak nie połączył się już z soeyalnymi demokratami na ich 
zabawie, lecz urządził dla swoich odrębną wycieczkę, Idqa 
utartą drogą założył w lecie 1802 nowe stowarzyszenie ro- 
botnicze pod nazwą „Świt”, Stowarzyszenie to okazało wiele 
ruchliwości, częste zabawy, wycieczki, od czasu da czasu od- 
czyty i pogadanki pociągały szezególniej młodzież rękodziel- 
niczą i kobiety. Zapał ten ostygł wprędce, a stowarzyszenie 
„Swit“ wegetuje, mając nominalnie 117 członków. 

W łonie nowego stronnictwa wybuchły wnet niesnaski 
Daniluk, jak się zdaje, zawiódł się i w nowem stropnictwie 
znalazł to, czego chciał uniknąć przez wystąpienie z partyi so- 
cyalno-demokratycznej, Usunął się więe od kierownietwa n na- 
wet od wydawnictwa Pracy. Qzego nia choa? uczynić dla par- 
tyi socynlno-demokratycznej, zrobił to dla nowego. stronnictwa i 
oddał im Pracę ua własność, sam zaś począł wydawać nowe 
pismo robotnicze, pod tytułem: Młot, Pismo wyszło zaledwie 
parę razy w r. 1892 i 1898, 

W ciągu tych kilku miesięcy Praca kilkakrotnie zmie- 
niała tytuł. Wystąpiwszy z partyi socyalao-demokratycznej 
nazwał ją Daniluk „Ozasopismem poświęconem sprawom klas 
pracujących — Organem party! robotniczej — Pismem so- 
cynlno-demokratycznem". Numer 12 z 30 lipca 1892 nosi 
już tytul: „Praca, pismo dla klas pracujących, orgun nieza- 
wisłych socyalistów*. Z tym numerem oddał je Daniluk stron- 
mietwu niezawisłych socyalistów, które zaraz w następnym 
numerze pozbyło się jako niepotrzebnego balastu tytułu: „pi- 
smo dla klas pracujących '. 

Ze zmian tych w nazwach wolno wnioskować o treści 
a wniosek nie będzie mylny. Ruch robotniezy zniknął, mamy 
do czynienia tylko z ruchem socyalistycznym. Praca, która 
była przedstawicielką ruchu robotniczego,» nie chciała nuledz 
socyalnej demokracyi ale stała się pastwą socyalistów nieza- 
wisłych. Dla Pracy starczyło za program bronić interesów 
stanu robotniczego, nie wchodzę tu, dobrze ezy żle poję- 
tych. Z chwilą, gdy stała się organem socyalistów niezawi- 


słyeh, musiała wystąpić z programem. Nieproszeni opieku- 
nowie stanu robotniczego, nie będący sami robotnikami, prze- 
noszą punkt ciężkości zaraz na pole polityczne. W stronni- 
ctwie niezawisłych socyalistów mamy więc pod tym wzglę- 
dem pendant do partyi socyalno-demokratycznej. 

Praca, której mówiąc nawiasowo, pod nową redakcyą 
wyszło w r. 1892 dwa numery, a w r. 1893 jeden — wy- 
stąpiła w numerach 14 i 15 z 1 i 15 września 189% pod 
redakcyą Ernesta T. Breitera % projektem programu 
socyslistów niezawisłych. 

Wyjmuję z niego następujące najważniejsze szczegóły, 
które podam w dosłownem prawie streszczenin: Spełnienie 
haseł: sprawiedliwość, wolność, równość i braterstwo jest mo- 
żliwe tylko w społeczeństwie socyalistyeznem, dążymy więc do 
vmiany dzisiejszego ustroju kapitalistycznego ns ustrój, oparty 
na zasadach prawdziwego socyalizmu t. j. nu jak najobszer- 
niejszym samorządzie gmin, powiatów, krajów, złożonych 
z wolnych ludzi a połączongch ze sobą przez wolną fede- 
racją. Ponieważ to wyzwolenie pracy z pod jarzma kapita- 
listycznego stać się może tylko za porozumieniem proletaryatu 
wszystkich krajów, jesteśmy międzynarodowymi. 

Sprawa narodowościowa jakotež religii nie stoi u nas 
na porządku dziennym. Nie chcemy Polski pańskiej, szla- 
checkiej lub mieszczańskiej, polegującej na ucisku klas 'ro- 
boczych i zmuszanin bratnich Indów do organizacyi państwo- 
wej. Również w miejsce dogmatycznej religii stawiamy po- 
zytywnąę uauką i sztnkę. 
= żądamy hezpłatnego wychowania całkowitego tj. umy- 
słowego i fizycznego dla każdej jednostki. Potępiamy upo 
śledzenie kobiet i żądamy dla nich równych praw z moz- 
czyznami na każdem polu bez wyjątku. Co zaś do dzisiej 
małżeństwa, to będzie ono z biegiem czasu musiało zmienić 
swą formę na wyższą i szlachetniejszą, a rodzina uwolniona 
z więzów dzisiaj ją noiskających i krępujących rozwinie się 
wtedy w idealną instytucyę, jaką dzisiaj bynajmniej nie jest. 

Kapitał musi utracić cechę osobistą, a uzyskać społe- 
czną, wtedy nastąpi przywrócenie równowagi w produkcji 
tj, ostatni eel socyalizmu. 

W kwestyi robotniczej żądania nasze tytnezasowe są: 


1) Rewizya konstytucyi austrynckiej; 

2) Podniesienie mas roboczych pod względem umysło- 
wyta i ekonomicznym. 

Pod względem umysłowym: 

a) najobszerniejsza swoboda wypowiadania myśli i za- 
patrywań, a więc wolność prasy czyli zniesienie knucyi, stem- 
pla i dozwolenie kolportaży ; 

b) zupełnia bezpłatna nauka we wszystkich zakładach 
naukowych bez wyjątku; 

c) przymus szkolny ; 

A) dtrzymywanie wszystkich szkół ze skarbu państwo- 
wego lub krajowego; 

e) najobszerniejsza wolność nauczania; 

Q religia, jako rzecz prywatnego przekonania, nie ma 
doznuwnć szezególniejszej opieki władz, n fundusze na ten 
cel przeznaczane, użyte hyć mają na cele oświnty; 

9) urządzenia szkół lndowych, jakuteż niższych gimna- 
zyów w ten sposób, aby ahok nauki ogólnej udzielane w nich 
były nauki fachowe przymusowo; 

h) odrzucenie nauki języków klasycznych i innego 
balastu ; 
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i) najzupełniejsza autonomia uniwersytetów, 

Pod względem ekonomicznym : 

j) majzupełniejsza wolność zarobkowania; 

k) dążenie do zniesienia płacy od sztuki; 

l) ośmiogodzinny czas roboczy dla męzczyzn i kobiet 
od 20 rokn życia; od lat 14 do 20 godzin 6, zakaz pracy 
niżej lat 14; 

ł) uregulowanie robót więziennych; 

m) inspektorowie fabryczni z prawem egzekutywy, wy- 
bierani przez ogół robotników z grona robotników i robotnie; 

n) zarząd kas choryeh i wszystkich instytneyi robo- 
tniczych w rękach samych robotników z wyklnezeniem kon- 
troli państwowej, krajowej lub gmionej; 

o) zniesienie książek robotniczych i t. p. wykazów: 

p) obowiązkowe wybudowanie mieszkań robotniczych 
przez kraj, ewentualnie państwo; 

r) zniesienie loteryi; 

s) reforma przepisów prostytucyjnych. 

3. Powszechne, bezpośrednie, tajne prawo głosowania 
od 20 roku życia, bez różnicy płci do wszystkich ciał pra- 
wodawczych, . 

4. Zaprowadzenie jedynego progresywnego podatku do- 
chodowego, zniesienie wszelkich innych podatków Reforma 
prawa i podatku spadkowego. 

5. Zmiesienie ustaw ograni ących wolność osobistą, 
nieograniczone prawo stowarzyszania się, koalicyi, przeno- 
szenia się i t. p. 

6. Wychodząc z zasady zupełnego zniesienia armii sta- 
łej, s zastąpienia jej pospolitem ruszeniem, uznajemy po- 
trąebę ograniczenia czynnej służby wojskowej do terminu 
możliwie najkrótszego. 

Dalszy ciąg programu obejmuje żądania w sprawie 
chłopskiej. 

Brzmią one w streszczenin : 

Wohee pozytywnych faktów, że chłop jost wyrobnikiem 
swoich wierzycieli, że wskutek ciągłego wzrostu długów spo- 
żywa nie swój dochód ale swój majątek, dalej wobec faktu 
rozdrabniania się małych posiadłości ziemskich i prołetary- 
zowania coraz szerszych mas chłopskich widzimy, że uspo- 
łecznienie ziemi jest jedynem lekarstwem, które zmienić 
może nędzne położenie chłopa. 

Z tego zapatrywania wychodząc, dążymy obecnie do 
uzyskania następujących punktów : 

a) zakaz podzielności gruntów gromadzkich ; 

b) ułatwiania nabywania ziemi przez gminy, pomoc kra- 
ju i państwa do tego; 

c) przechodzenie wszystkich grantów na własność gmin, 
jeżeli właściciel zmarł bez testamentn; 

d) zaprowadzenie fachowej gospodarki gruntów gmin- 
nych; 

e) podzielność gruntów włościańskich, zniesienie po- 
wiernietw. 

Te żądania zmierzać mają do uspołecznienia ziemi. 

Celem podniesienia bytu ekonomicznego mas chłopskich 
żądamy : 

a) powszechnego paistwowego ubezpieczenia ad szkód 
elementarnych ; 

b) zabezpieczenia robotników rolnych i leśnych na wy- 
padek choroby ; 

c) jak najszybszej regulacyi rzek, ochrony lasów i osu- 
szeniu bagien; 
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d) sprzedaży soli po cenach produkeyi i ukrajowienia 
kopalni soli: 

e) utworzenia -rad rolniczych; 

f) zniesienia przymusu legalizacyjnega oraz należytości 
prawnych i stemplowych; 

g) zaprowadzenia ustnego postępowania w sądach cy- 
wilnych i karnych i zaprowadzenia sądów przysięgłych lub 
gromadzkich na wszystkie ważniejsze przestępstwa. Zniesienia 
cenzury przy wyborze sędziów przysięgłych, bezpłatnego wy- 
miaru sprawiedhwości i odpowiedzialności urzędników za na- 
ruszenie prawa podczas urzędowania przed sądem przysię- 
głych. 

Celem podniesienia pod względem umysłowym żądamy: 

a) uregulowania szkolnictwa ludowego, aby odpowia- 
dało bardziej wymogom życia społecznego, rozszerzenia nauk 
przyrodniczych ; 

b) bezpłatnej nauki, sobwencyonowania ze skarbu kra- 
jowego jednostek, nie będących w stanie odbywać nauk bez 
szkód materyalnych ; 

c) bezwarunkowepo podwyższenia wydatków na oświatę. 

Pod względem politycznym żądamy: 

a) zniesienia kuryi wyborczych, powszechnego prawa 
głosowania rozciągniętego także na kobiety ; 

b) zniesienia systemu przedstawieielstwa interesów a 
rozdziału mandatów poselskich wedle liczby ludności ; 

c) załatwiania żywotnych kwestyi w samym kraju ko- 
ronnym—a więc autonomii w możliwie najszerszych granicach; 

d) zapewnienia jak największego bezpośredniego wpły- 
wu na tok spraw administracyi autonomicznej i państwowej. 

Dalszy ciąg projektu programu obejmować miał kwe- 
styą proletaryatu inteligeneyi nie mniej organizacyą i taktykę. 
Nie ogłoszono go, bo Praca przestała wychodzić. 

Jeden rzut oka na powyższy projekt wystarczy, aby 
zrozumieć, że pisał go na kolanie ktoś, nie mający do tego 
ani teoretycznego ani praktycznego przygotowania. Chodziło 
o to, aby program był, mniejsza o to, jaki, To też ze stano- 
wiska socyalnej demokracyi wydrwił go niemiłosiernie Ignacy 
Daszyński w numerach 11, 12 i 18 Siły z września i pa- 
ździernika 1892, Wykazawszy sprzeczn. i niekonsekwencye 
programu powiada, że część jego wzięto od socyalnych de- 
„mokratów, część od ruskich radykałów a to co niezawiśli 
dodali od siebie, są frazesy bez znnczenia sensu, A co 
gorsza bez odwagi. Nie wstąpię na to wdzięczne pole i nia 
będę rozbierał programu; łaskawy Qzytelnik ocemł już bez- 
wątpienia wartość tych frazesów, napisanych dorywczo, bez 
planu i myśl przewodniej, gubiących się w ogólnikach. sta- 
wiających jaka postulat to, co już jest oddawna a nie umie- 
jących nadać żądaniom radykalniejszym konkretnej formy, 
sprzecznych i nieraz wykluczających się wzajemnie 

Co jednak najciekawsza, to że socyaliści niezawiśli 
w numerze jedynym Pracy, wydanym w maju 1893 (pod re- 
dakcyą Piotra Eliasiewicza) wyparli się owego programu zu- 
pełnie! W artykule pod tytułem: „Nasze cele" powiadają, 
że program ich, jako pariyi młodej, jest na razie bardziej 
negatywny t j. krytykujący, niż pozytywny. Wśród bezu- 
stannej walki z socysiną demokracyą nie hyło jeszcze dość 
ezasu na skreślenie obszernego, szczegółowego programm, 
jakkolwiek ostateczny cel stronnictwa stui jasno i wyraźnie. 
Natomiast jednak wykazaliśmy socyalnej demokracyi — czy- 
tamy w owym artykule — cały szereg błędów w programie, 
taktyee i organizacyi i zaprzeczyliśmy jej z duwodami w ręku 


by soeyalno-demokratyczny program, choćby w całości prze- 
prowadzony, mógł zbawić ludzkość... Na kongresie w Halli 
(w r. 1890) zmienił się charakter partyi socyalno-deimo- 
kratycznej. Wszelką myśl rewolucyjną odepchnię- 
to... Socyalna demokracyn cofa się wstecz, staje się opor- 
tunistyczną... I w tem leży przyczyna rozłamu, tu należy 
szukać źródła powstania socyalistów niezawisłych, którzy 
z oportunizmem, demoralizacyą i korrupcyą socyalnej demo- 
kracyi zerwali. My socyaliści niezawiśli odrzucamy cnły nie- 
mal program Śbcyalnych demokratów. My widzimy, że wy- 
sunięcie programu politycznego przez socyalnych demokra- 
tów na plan pierwszy nie zbawi ludu roboczego, nie wydźwignie 
go 2 toni nędzy i upośledzenia... My jesteśmy przeciw ośmio- 
godzinnemn dniu roboezemu, który wymyślona jaka wędkę, 
na którq się łapią masy robocze. Widzimy w puukcie pro- 
gramowym socyalnej demokracyi, iż dąży do zaprowadzenia 
pospolitego ruszenia i do tego, by ludowi przysługiwało pra- 
wo do rozstrzygania o wojnie i pokoju — nonsens. My je- 
steśmy za zupełnem zniesieniem wojen a więc i przeciw 
pospolitemu ruszeniu... " 

Nio uznajemy żadnych kwostyi klasowych... Jesteśmy 
przeciwnikami wszelkiej dyktatury a więc i owego socyalno- 
demokratycznego państwa przyszłości, któreby było despotą, 
rozporządzającym wszystkiemi parzędziawi pracy i posługu- 
jącym się niezliczoną liczbą urzędników... My uznajemy, że 
lud roboczy tylko walką toczoną na polu ekonomicznem może 
byt swój poprawie; parlamentaryzm, powszechne głosowanie 
tylko rozkład przynosi a rozkład ten chyba pozwała dalej 
szaleć wyzyskowi. Qo więcej, powszechne prawo głosowania 
nie przyczyniłoby się do zniesienia teroryzimu, presyi, wyko- 
nywanych przez większość na miejszości — na co my ze 
względów najprostszych zasad sprawiedliwości godzić się nie 
możemy. 

Tych kilka wyjątków lepiej charakteryzuje niezawisłych 
socyalistów niż frazesy owego programu. Są więc oni nie- 
przejednanymi wrogami socyalnej demokracyi, potępiają 
wszystkie jej dążenia — u celem ich jedynym niegrani- 
czona wolność jednostki, bo frazes o podniesieniu bytu 
robotników, wpleeiony bez dalszego rozwinięcia myśli jest 
tylko — frazesem. 

Ażeby na tem miejscu dokończyć omówienia stronni- 
ctwa socyalistów mieznwisłych, pozwolą łuskawi czytelnicy, 
że dorzucę jeszcze słów parę o dalszych losach tego stronni- 
ctwa. Jest ouo produktem, wyrosłym wyłącznie na gruncie 
lwowskim. Ani w Krakowie, ani w innych miastach pro- 
wineyonninych go nte ma, We Lwowie skupia się w towa- 
rzystwie Świt. Ghciałoby się zbliżyć, jak się zdaje, do nieza- 
wisłych socyałistów w Wiedniu i Moruwii. Praca z 1 września 
1892 wspomina o projekcie federucyi wszystkich grup nie- 
zawisłych. O działalności stronnictwa wiemy bardzo mie wiele. 
Praca nie wychodzi a inne pisma nie o tej działalności nie 
mówią. Pisma partyi socynlno - demokratycznej od ezasu do 
czasu z oburzeniem notują, że niezawiśli usiłowali zerwać 
zgromadzenie, zwołane przez partyq, lub zukłócii na niem 
porządek. Niezawiśli usiłowali ze swej strony zwołać parę 
zgromadzeń, co jednak się nie udawało, bo najczęściej na 
zgromadzenie przybywało zaledwie kilkanaście osób. W ła- 
nie stronnictwa podobnoś panuje me zbyt przykładna zgoda. 

A teraz powracam do dalszych dziejów partyi socyalna- 
demokratycznej, 


Z katolickiego wiecu peszteńskiego. 


Wszystko co się czyta w prasie austro-węgierskiej, przy- 
„chylnej i nieprzychylnej, o kongresie katolickim w Peszcie, 
świadczy o wspaniałości jego i znaczenin. Neue Freie Presse 
mmieściła o nim obszerny artykuł wstępny i podawała długie 
telegramy z Pesztu, a dziennikom katolickim brakuje wy- 
razów do opisaniu niesłychonego wrażenia, jakie ten kongres 
wywołał. Gdy patrzymy na tę wielką masę narodu, który 
podnosi się ku obronie swej winry, kościoła i dawnych tra- 
„dycyi przeciw zuchwałym napastnikom lóż masońskich, serce 
nam rośnie i zachwyt duszę porywa Przenieśmy się tylko 
myślą do peszteńskiej sali redutowej, gdzie zgromadzonych 
6000 ludzi wszelkiego sinnn, R ożywionych jedną myślą, 
słucha mowy br. Ferdynanda Zichy. „Dziś, woła on, kato- 
licyzm zagrożony jest w Węgrzech (głośne: tak) i dlatego 
stem bardziej tuli się do hierarchii końcielnej (gramot okla- 
sków) i przypomina sobie, że raczej słuchać trzeba prawa 
Bożego, aniżeli praw ludzkich (przeciągłe oklaski) i że głowa 
Kościoła otrzymała przywilej nieomylności, aby nas prowa- 
«dzić. (Nowy wybuch oklasków) A przytem mamy wszyscy to 
poczncie, że kochamy ojczyznę naszą (burza oklasków) | je- 
steśmy wiernymi poddanymi naszego króla, (długie i huczne 
„oklaski, chustki i kapelusze powiewają w powietrzu, mowca 
wsruszony do łez, słuchacze dają znaki głębokiego wzruszenia): 
pokładamy więć całą nadzieję naszą w naszym królu apo- 
stolskim, (silne poruszenie) wszystkie serca węgierskie mają 
«dlnń miłość należną, na którą w całej pełni zasługuje (sceny 
silnego poruszenia powtarsają się), A gdy kochamy kraj nasz 
i króla, pragniemy dla nich zbawienia, tak jak i dla nas sa- 
mych. (przeciągłe oklaski). 


Tn mowca stwierdził, że katolicy węgierscy zachowy- 
wal zawsze życzliwość dla innowierców, I wyraża nadzieję, 
że i oni. w ten sam sposób w obec katolików zachować się 
zechcą. Po czem mówi dalej : 

„Nie balem się nigdy o moją wiarę, o moją religię i 
o Kościół katolicki (wołanie se wszystkich stron: I my mie!) 
Bóg ustanowił Kościół na wieki (Oklaski) i duł nam zakład 
jego mieśmiertelności, bo jest ciągle między nami w Najśw. 
Sakramencie. (Głębokie poruszenir, niektóray ocierają tey, okla- 
ski trwają kilka minut). Możemy bezustannie łączyć się z Nim 
.(mowca może zaledwie mówić, zgromadzeni wyrażają głośno 
swo uczucia). W tem zjednoczeniu czerpiemy siłę uaszą, a bi- 
skupi nie bez powodu nakazali wystawienie Najśw. Sakra- 
meutu w te ciężkie, dni. On, Pan nasz jest pośród nas, Kościół 
i katolicyzm zniszczonemi być nie magg‘ . (Długie huczne okla- 
ski, które mowea daremnie stara się powstrzymać). 


Qzyż to nie obraz z jakichś dawnych minionych wie- 
ków, obraz z katakumb w przeddzień krwawego prześlado- 
wania? A mowa ta trwa długo jeszeze. Mowea jakby z dusz 
wszystkich obecnych wyrywał najgłębsze ieh przekonanie, 
gdy mówi, że nie o Kościół się boi, ale o kraj własny, który 
może stać się pastwą cezaropapizmu i demagogii. „Nie elice- 
my — woła dalej — małżeństwa, które nie jest zawarte 
w kościete i na które nie spływa błogosławieństwo Boże. 
<Oheemy zachować w ojczyźnie naszej tę podstawę religijną, 
która zarazem jest podstawą wolności i warunkiem sine! qur 
mon naszego konstytucyjnego rozwoju. Jesteśmy pełni niepo- 
koju o nasze skarby najdroższe, o wiarę naszą i moralność, 
o państwo, ojczyznę i króla. Rozejdziemy się stąd z silnem 
postanowieniem obrony kraju naszego przeciw tym, którzy 
pragnęliby odebrać mu religię jego“. 


Imponujnea to niezmiermie i znacząca bardzo manife- 
tacy, ten peszteński wiec katoliek. A ten duch mężnej 
jedności, który się z niego po kraju rozniesie, jeżeli nie zdoła 
może w obecnej chwili jaszeze przeszkodzić uchwaleniu zgu- 
bnych praw, to jednak będzie z całą pewnością zasiewem, 
który w przyszłości przyniesie plon obfity. A kto wie czy 
już i teraz zręcznie podjętej ukcyi przez liberalno -żydowską 
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partyę, w Węyrzech tak potężna, ten entuzyazm chrześci- 
jański, skapiony pod wodzą Biskupów, a o skałę Piotrową 
oparty, nie zada ciosu śmiertelnego. W każdym razie przy- 
kład to bardzo naśladowaniu godny. 


Z Tow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


Po osttniem ogłoszeniu (patrz Nr. 47 Gazety Kościelnej 
z dnia 22. grudnia 1893) przystąpili nowi członkowie: 
a) z dyecezyi lwowskiej: 
P, M. księża: Zaremba Hipolit, Steinbach Józef, Zagorzyński 
Jan, Mokrzycki Wacław, Owynarski Jukób, Józefowiez Feliks, 
Wojnarowicz Józef, Babik Ludwik, Sajewież Antoni, Kierański 
Aleksander, Krans Stanisław, Motyl Jan (wspierający), dr. Gro- 
mnicki Tadeusz, Golczewski Jan, Faszczewski Wludysław, Tołpa 
Tomasz, Wojnarowski Józef, Borkowski Karol, Wajda Ignacy, 
Chmmru Murceli, Mroczyński Wincenty, Martynowski Ludwik, 
Głąb Jakób, Pączek Andrzej, dr. Wilkioki Jan, Pławnieki Anloni, 
Gorski Antoni (wspierający) 
bv) e dyccezyi pr: 
Węgrzynowski Iguacy juko 


zysty złożył 100 zł. 
w jego corocznie odpra- 
n nadto jako członek rzeczywisty 


wianą była jedna Msza ów 
podwyższył liczbę udziałów, (vivant sequentes), Mazurek Teopold, 
Fischer Karol, Śtnchyrak Józef, Pilszak Wawrzyniec, Drzewicki 
Pyrik Ignacy, Pawłowski Aleksunder, Solecki Andrzej, 


centy, Zajchowski 
ki Karol, Wesaliński 
iecki Józef, Obmie- 
„ dr. Trznadel 


anek Jan, Labuda Jan, Krementow 
ka Stamsław, Urban Lndwik, G. 
lomaki Feliks, Krunzek Maron, Pi 
Antoni, Rieda Konstanty, Kulig SI f ński Stanisław, 
Knendich Rajmund, Sos Antoni, Biasiudzki Feliks, Cetnarski Suy- 
mon, Szałuyk Burdzik Jau, Falęcki Stanisław, Nowakiewicz 
Michał, Wodyński Bolesław, Bielawski Wojciech. 
o) æ dyecczyi krakowskiej : 
Dr. Spis Stanisław. Michalik Jan, Marzec Piotr, Jarosz 


Andrzej, Paluch Karol, Hajost Jun, Bobek Andrzej, Murzański 
Andrzej, Matlakiewicz Karol, Kozik Zygmunt, Minkiński Jan, Zby- 


siewski Leon, Siewierski Michał, Momot Michał, Płazink Ale- 
ksunder, er Michał, Gunia Augustyn, Ślepieki Marceli, Pu- 
stelnik Jan; Cuputa Józef, Talaga Paweł, Bystrzanowski Antoni, 


Rottermund Maryan, 
d) s dyecegyi tarnowskiej: 

Piaskowy Jam, Kosaczyński Mawiej, Wilozkiewicz Antoni, 
Duszyński Jan, Miętus Zygmunt, Baliński Frańeszek, Ratowski 
Franciszek, Ochmański Antoni, Golonka Stanisław, Górka Jakób, 
Młyniec Wojciech, dr. Kopyeiński Adam, Rzepecki Stanisław, 
Łętkowski Antoni, Sroczyński Jun, Wieliński Michał, Kosiński 
Józef, Smoleński Maciej. 


Stafa Ignacy, 


Ogółem z końcem r 1893 liczyło Towarzystwo 408 ezton- 
ków a mianowicie: z dyevezyi lwowskiej 246, krakowakiej 45, 
przemyskiej 86, tarnowskiej 85. W skutek uwag niektórych ka- 
płanow, których zdanie wysoko cenimy, powziął Wydział nastę- 
shwały: a) nie zamykać listy członków za rok 18B8; 
b) przyjmować zgłoszenia nowych członków bez względu na wiek 
i stan zdrowia i przedłożyć uznpełniona listę członków do uwzglę- 
duienia (w myśl $. 4) zgromadzeniu delegatów, które się odbędzie 
w czerwcu r h. W przypuszezeniu, że delegaci zatwierdzą te 
postanowienia, mogą: 8 złonkowie, którzy już przekroczyli 
45 r życia podwyższyć liczbę udziułów za r. 1893 a ci, którzy 
skończyli 40 lut, być przyjęci do grona członków z przywilejami 
członków dawnych. 
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Ćwiczenia duchowne wedlug normy Św. Ignacego 
Loyoli prses O. J. Petiididier'a a łacińskiego wolno przeło- 
Eyt ks. J. Tylka T. J. Tarnów. 

Jedno z najwybitniejszych miejse w literutnrze ćwiczeń 
duchownych zajmnją rekollekcye wydane przez O. J. Petit- 
didiera T. J. Przechodzi on według normy św. Ignacego 
w czterech tak zwanych tygodniach, odpowiadających drogom 
oczyszczenia z grzechów, oświecenia i rozwoju duszy przez 
życie enotliwe i złączenia przez miłość, wszystkie prawdy, 
które patrynrcha zakonu odebrał od Boga, jaka najlepszy i 
najdzielniejszy środek, wedłng zapewnień papieży, do przero- 
bienia i przekształcenia człowiekn na modłę i wzór życia 
Chrystusowego. 

To też prawdziwa wdzięczność należy się tłumaczowi 
za przyswojenie tej pracy naszej literaturze. 

Nie była rzecz łatwa przełożyć tę pracę na język pol- 
ski; prostota oryginału, aby chwycić zn serca, musiała w ró- 
wnie skromnych wystąpić szatach, a tu cały ogrom wielkich 
i wzniosłych myśli mimowoli rwie ku obfilszemu i pelniej- 
szemu przedstawieniu rzeczy. Pokonał tę trudność tłumacz, 
i o ile możności starał się zaehować ten wdzięk prostoty, 
tak podnoszącej wartość oryginału, Zamiarem tłumacza było 
podać duehowieństwu w tym przekładzie pokarm obfity dle 
duchownego ich życin, a ponieważ ćwiczenia te przeznaczone 
są przeważnie dln zakonników Tow. Jez, dlatego to musiał 
niektóre medytacye i konsyderacye dodać, aby odpowiedziały 
zamiarom tłumacza. 

Wywiązał się i z lego zadania ks. dr. Tylka, jak wy- 
padało na tłumacza ćwiczeń duchownych. M 

Wydanie poprzedza kilka uwag o sposobie odprawiania 
medytucyj i rozmiarami drobny, lecz krytyczny żywot św. 
Ignacego. Nie możemy dość gorąco polecić duchawieństwu tej 
pracy, w której znajdzie nie tylko dla siebie oblity pokarm 
duchowy, ule zarazem i cenne wskazówki meraz tak potrze- 
bne w prowadzeni wybrańszych dusz na drodze doskonałości 
chrześcijańskiej. Najwięcej jednak treścią swoją odpowiada 
potrzebom życia zakonnego. Tem więcej i gorliwiej polecamy 
to dzieło, że czysty z niego dochód przeznaczony na restan- 
racyę katedry tarnowskiej. Nabyć je można u tłumacza. 


Ks. W, D. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Galieya. Tarnów. (Kwendy tegoroczne, List pasterski. 
Riekolekcye ludowe w r. 1893. — Temata na kongregacye de- 
kanalne. Kółka św. Francisska Ksaw. — Konferencye św. 
Wincentego a Paulo). 

Do dnia 26. stycznia wyszły dwie kurendy dyecezyalne. 
Pierwsza podajo na wstepie piękny i jak zawsze z namaszczeniem 
napisany list pasterski, Dostojny Autor na progu nowego rokn 
wita swych ukochanych dyecezyan uświęconem od wieków pozdro- 
wieniem: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Nowe lato 
bowiem rozpoczęło się nu tym ziemskim padole odtąd dopiera, od- 
kąd ta imię Pańskie poczęła stawać się chwalebnem od wschodu 
słońca aż do zachodu. Na nowy rok składamy sabie życzenia; 
Areypasterz życzy wszystkim swoim wiernym tych darów, o klóre 
zawaza Roga prosił mdzielając sakramentu bierzmowania. Nam 
spotykającym się na każdym kroku z fałszywą mądrością tego 
Świata, wystawionym na liczne pokusy i rozmaite nędze tego ży- 
wota, potrzeba darn mądrości wyższej i mocy duchu, aby nie 
zbłądzić wśród doczesiej pielgrzymki, lub nie ułedz w cierpieniu,” 
nie usidlió się w zwodniczych pokusach. Że zaś czas wielkiego 
postu i wielkanocnej spowiedzi mł nadchodzi, w dalszej części 
nawołuje Arcypasterz swoich dyecezyan do modlitwy, klóra jako 
miły poseł Króla niebieskiego znajdnie zawsze otwarty przystęp 
do jego komnaty, nie lękująe się ndmowy (ów. Bernard); tudzież 
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do postu za przykłudem Zbawiciela, który rozpoezyn: swoją, 
działalność zbawienną udał się najpierw na puszczą i poucza nas 
swym przykładem, że poszcząc mamy duchem swoim wychodzić 
niejako z tego świata, pełnego zgiełku i zwodniczych pokus. 

Koniea listu pasterskiego uglasza dyspenzy od postu na cały 
bieżący rok aż do następnej Środy popiełcowej i podaje warunki 
uzyskania tychże dyspenz. Ozas spowiedzi wielkanocnej rozciągnięty: 
od II. względnie HII niedzieli wielkiego postu aż do św. Trójcy. 
Spowiednicy na ten czas otrzymują bez wyjątku władzę od rezer- 
watów biskupich cum facultate restituendi jus ad deb. conj 

Druga kurenda wyszczególnia w dalszym ciągu parafie, 
w których odbyły się w roku ubiegłym rokolekcya ludowe pod 
kierownictwem 00. Redemptorystów i Jeznitów. Dwadzieścia pa- 
rańj zostało w ten sposób uprawionych, przeszło 45.000 dusz, 
przeważnie po generalnej spowiedzi, zostało z Bogiem pojednanych, 
wszędzie zaszozepiono obyczaj 1 cnotę chrześcijańską, osobliwie 
trzeźwość i pobożność. Słusznie po tym wykazie pracy misyonar- 
skiej dla dobra naszego ludn, dodana jest tn uwaga, że w tem 
najlepiej przebija się przyjaźń i życzliwość dla tego ludu, że 
w tem zaprawienin go solą ewangieliczną tkwi pajtrwulszu zabez- 
pieczenie naszego bytu narodowego 

Temata nw przyszłe kongregunye dekanalne są następujące: 
z dogmatyki: Probetuy thesis, fidelibus peccatoribus jure di- 
vino incumbere officium confitendi omnia et singula peccata 
gravia, post baptismum contracta; z moralnej: Quomodo 
fieri debet restitutio famae? an simul cum vedintegrattone 
famae adsit obligatio reparandi cetera damna, si quau ox de- 
tractione secuta sint; z prawa kanonicznego: Cajelanus, 
militaris securitatis custos (żandarm), vult matrimonium con- 
trahere cum Agnete, filia Martin, hominis ca statu cili, cor 
que fine adit parochum loci, qui ob militarem conditionem Ca- 
Jetani haeret anceps, quid sibi in casu fuciendum; z pusto- 
taln jakie powinien posiadać przymioty styl kaznodziejski ? 
o fudszywej popularności w kazaniach. 

Kółka św. Franciszka Ksuwerego złożyły na rozkczewie- 
nie wiary na ręce kierownika dyecezalnego w roku ubiegłym 
687 zł. 19 ct. 

Do istniejących już dawniej konferencyj św. Winernlego 
a Paulo, t. j. dwóch w Tarnowie, i po jednej w Nowym-Sączu 
i Bochni, przybyła nowa zawiązana konfereneya w Mie - 
nowska, złożona z pań, pozostająca pod protektoratem Najprzów. 
ks. biskupa miała w ubiegłym roku 1618 zł. 24 et. dochodu; 
nowosandecka 559 zł. 16 ct., miuleoka 2387 zł. 59 a. Od innych 
konferencyj jeszoze nie nadeszły sprawozdanie. 


Miejsce. Przed kilkoma dniami odwiedziłem 
stosownie do przepisów synodów nuszych wszystkie domy mojej 
parańi, z książką słałus animarum w ręku, i znalnzlem nastę- 
pujące daty statystyczne odnośnie do wychodźtwa 
4 krajn. 

Wieś Miejsce pałożona w powiecie Krośnieńskim liczy 1009 
dusz lndności nmbrześcijańskiej i 12 dusz żydowskich, W roku 
1883 rozpoczął się ruch emigracyjny. W przeciągu tym wyszła 
ze wsi do Ameryki północnej, przeważnie do Pousylwanii 118 
osób chrześciun i 3 żydów. Pomiędzy nimi była 7 studeł mał- 
żeńskich, 88 mężczyzn żonatych, którzy pozostawili we wsi żony, 
a reszta osoby stanu wolnego. Pomiędzy ostatniemi było 6 dzie- 
wezat i 2 wdowy, Osóh stanu wolnege 11 wstąpiło w stan mat- 
łeński na ziemi amerykańskiej, łącząc się przuważnie ze swaimi 
ziomkami, pochodzącymi z zachodniej Galicyi (1 związek małżeński 
zaszedł z osobą pochodzenia polskiego z Prus, 1 związek z Ma- 
łorusinem, | z czeszką i | z polakiem urodzonym w Ameryce). 
Z tych wychodźeów umarło 5 w Ameryce; 3 śmiercią naturalną 
a 2 nienaturaluą. Tu jest, jeden udusił się, zawalony ziemią, 
w kopalni węgla a drugi został zabiiy podczas zmowy robotniczej. 
Jedna dziewczyna się zawieroszyła w podróży: mie o miej mie 
wiedzą uni krewni żyjący w Auneryce ani krewni żyjący we wsi 
Miejsce. 

Powróciło zaś do Miejsca z Ameryki 58 osób, pomiędzy 
któremi 3 siadła małżeńskie. Dwaj włeścianie byli już 8 razy 
w Ameryce, a pięciu po dwa razy, Gdy trafia się jaki kawa- 
łek pola do nabycia, zwykle mąż opuszcza żonę i biegnie do 
Ameryki 


Prawie 
parafian moich | biorą udział w składkach kościelnych. 
przysłali około 700 zł. na urządzenie wewnętrzne kościoła. 
Nadto dwu mężezyzn wyszło nu czns dłuższy da Mołdawii, 
a 87 ma kilka miesięcy „da wołów, 
Podobne stosunki istniują we wioskach sąsiednich, 


Ks. B. M. 


Wielkopolska. Z kańcem grudnia umarł w Poznańskiem, 
w Pila (Schneidemukl), założycie] sekty niemiecko - katoliekiej 
i upoatnta ks. Czerski. Ozerski podjął myśl narodowego niemiec- 
kiego kośvioła, którą od czasów Wassenbergn i Rongago kilka- 
krotnie wznawiano. Sekta jego w wielu punktach przypominająca 
protestuntyzm, co do praktyki sukramentalnej zbliża 
katohckiej nauki, od Rongego tem slę różniła, że mniej wyr. 
dążyła do religijnego nihilizma, Jednak w r. 1845 na tak zw, 
konayifum lipskiem Ozerski połączył się z Ronge'm i głosował 
za składem wiary, odrzucającym prawie wszystkie pozytywne 
dogmaty katolickie. Gmin jego nazwała się „kościołem niemie- 
cko-kuolickimć. W kołach protestanckieh dnchownyeh a nawet 
rządów protestanckich (np. w Prusiech) miata ona wielkie względy, 
wkrótce jednak stanowczu podupadać zuczęła i nawet nie udato 
się projektowane jej odrodzenie za pomona starokatolicyzma. 

Austryn. Wiedeń, (Wykłady apologetyczne, — Arbei- 
tereeilung), Towarzystwo im Leons urządza tego roku w poście 
każdego poniedziałku wykłady apologetyczne. Do wygłoszenia ich 
zaproszeni zostali najwybitniejsi mężowie z uustryuckiego świata 
katolickiego, jak: O. V. Kolb, T. J.; dr. Fischer-Colbriej O A. 
Rossler, Kedemptorystu; ks dr. Stefan Pawlicki i O, Albert M. 
Weiss, zak. kaznodz. 

Naczelny organ socyalnej demokrucyi w Wiednin Arbeiter- 
seung wychodzi dwa razy na tydzień w formacie Neue Fr. 
Presse w nakładzie 30.000 egzemplarzy. Wkrótce ma by 
nionym w pismo codzienne, a wtedy walka zawrze gwałtowniej. 

Niemcy. W czasie świąt w Barlinte zbory protestanokie 
były pilnie strzeżone, ponieważ pastorowie Dryander i Frommel 
otrzymali listy z zapowiedcią zamachów dynunitowych i uwiado- 
mili o tem ministra wyznań 

— W Kolomi zebrało się d 8. stycznia b. r. liczniejsze 
grono katolików celem nuradzeńia się nad generalnym wiecem 
katolików w lecie br. Przewodniuzył radny miejski Kowol Trim- 
born, który w Wiirzburgu wniósł, nby wieć następny odbył się 
w Kolonii. 

— Oiężko chory od dłuższego czasu biskup Józef Weyland 
z Fuldy, zmarł w nooy z czwartku na piątek dnia 12 stycznia. 
Zmarły urodzony dnia 13 marca [826 r. otrzymał, po ukończeniu 
teologii na uniwersytecie Giessen, święcenia kapłańskie w Lim- 
burg d. 6 września 1848 r. Od roku 1861, będąc proboszczem 
w Wiesbaden pracował niestrudzenie nnd rozwojem katolicyzmu 
w tym uroczem nzdrojowiaku, które naówczas zaledwie 5000 ka- 
tolików licząc, dziś posiada ich przeszło cztery razy tyle, W walce 
knlturnej dożył tego bolesnego wiosu, że jego piękny kościół do- 
stał się starukurolikom i dopiero po dziesięciu latach w r. 1886 
oddanym został katolikom naupowrót, Kiedy ksiądz biskup Kopp 
z Fuldy, przeniesluny został do Wrocławia, kapituła wybrała 
jego nustępcą prałata Weylandu, który też d. 25 listopada 1989 
został prekomzowanym. Jednak tylko tat 6 Bóg dozwolił mu 
rządy biskupie sprawować, 

— W Stóckera Evang. Kircheneeituny Nr. 50 czytamy: 
„Według spiau ludności z d. 1 grudnia 1890 istniało w Prun- 
siech 116.878 mieszanych małżeństw, w których ojcowie byli 
wyznania ewangielickiego, matki katolickiego. % małżeństw tych 
było niżej lti lat 215.685 dzieci, a mianowicie 107.840 płei 
męskiej, z których 64.186 było ewungielikami, a 43654 kato- 
likami i 107.795 płoi żeńskiej, 2 których 57.421 ewangielikiego, 
a 50.874 katolickiego było wyznania, W ogóle zntem z malżeń- 
stwa, gdzie ojciec był ewaugielikiem a matka katoliczką, było 
121.607 dzieci ewangieliskieh, n 94.028 katolickich. Dalej było 
139.129 mieszanych małżeństw, w których mężowie byli katoli- 
kami, a żony ewangeliezki. Z tych było dzieci niżej 16 lat 254.358. 
Na 126.818 chłopców było 65.760 ewangelików, a 61.038 ka- 
tolików, Na 127.540 dziewoząt 71.801 ewangelickiego wyznania 
a 56.239 katolickiego. W ogóle było w drugim wypadku wyznania 


wszyscy wychodźny amerykańscy uważają się za 
Dotąd 
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ewangelickiego 137.061, kalolickiego zaś 117.297 dzieci. Na 
469.993 dzieci z 255.802 mieszanych małżeństw było zatem 
258.668 ewangelickiego a 211.325 dzieci katolickiego wyznania". 

Cyfry te okazują po stronie katolickiej minus o 47.343 
dziec. Mimo tego można być pewnym, że protestancka prasa 
w Prusiech będzie się żalić na szkodę, jaką ich wyznania ponosi 
w skutek mięszanych małżeństw. 

Francya. (Dziennikars-wyenawca. — O. Pean. — Pro- 
ces beatyfikacyjny Joanny d'Arc. — Protest biskupi przeciw 
państwowej ustawie w sprawie zarządu majątków kościelnych. — 
Proletaryat intelligencyi. — Honorowi wolnomularee.—Licaba 
roswodów. — Wybór hr. de Mun do parlamentu). 

W Ohurtres zmarł 17, grudnia Henryk Dubreuil, wapółpra- 
cownik La Groix i były właściciel 1 wydawca „Courrier d'Hare 
et Lnire“, Juko katolicki publicysta został w swoim czasie wcią- 
gnięty w żywą polemikę z pewnym liberalnym dziennikiem, który 
przeczył bóstwu Ohrystusa Pana. We Franayi ustawa nakazuje 
umieszcznć bez zmiany nadesłane sprostowama; skorzystał z tego 
przywilejn wmasoński dziennik i z wyrufinowaniam szutuńskiem 
doręczył Dubremlowi artykuł, oparty na eytatnch z Renanu m 
przepełniony blużnierstwami. Dubrenilowi nie pozostawało nio 
innego, jak albo artykuł przyjąć do druku, albo zwinąć pismo 
i stracić kaucyę. Nie zawahał się ani na chwilę i chociaż kau- 
eya ta stanowiła jedyny jego majątek, wolał narazić się na ruinę 
finansową, niż w piśmie swajem umieścić bezbożny artykuł, Du- 
brenil był — pisza Pelerin — mężem wielkiej świętości, któ- 
ry umartwieniem zakonnem znaczył drogę swego żywota; 
po jego śmierci dzieci znalazły w binrku dyscyplinę i włosiennicę 
ze Śladami skrzepłej krwi. Bgzekwie nad zwłokami odprawił 
biskup z Ohartres, 

— W Paryżn umarł Ò. Penn, od lat 26 dyrektor semina- 
ryum dla zagranicznych missyi, największego w tym rodzaju in- 
stytuta po rzymskiej Propagandzie. Przed powołaniem na dyrek- 
tora O. Pean by? sam missyonarzem na Wschodzie, a osobliwie 
w Siamie, i tamtejszy kościół, poddany paryskiemu Instytutowi, 
bardzo wiele mu zawdzięcza. 

Proces kanoniczny Joanny d'Arc, o którym mówiono, że 
Stolica św. myśli go zaniechać, jest owszem dalej prowadzony. 
Właśnie w kongregacyi Św. Obrzędów złożono tom o 600 przeszło 
stronnicach, zawiernjący cały materyal dowodowy. 

Stolice biskupich jest obecnie opróżnionych pięć, mianowicie 
Lesançon, Poitiers, Orleans, Evreux i Mons. Trzy ostatnie wakują 
wskutek przeniesienia biskupów na stolice arcybiskupia w Lyon, 
Rennes i Ohambery. 

— Biskup Tregaro z Seez ogłosił wymowny protest przeciwka 
ustawie obowiąznjącej od początku r. 1894 o zarządzie majątków 
kościelnych. W liście wystosowanym do ministra wyznań, pisze 
on jak następuje: „Zada Pan odemnie, abym ze swojej strony 
wziął udział w wykonaniu tej ustawy; gdybym chciał postąpić 
wedle tego życzenia, musiałbym uchybić wszelkim prawom słu- 
szności. Zatem protestuję przeciwko nowemu rozporządzeniu, jak 
prołestawałem przeciwko ustawie szkolnej, wojskowej i nstawie 
o rozwodach, które nazwałem antikatohckiemi i antifraneuskiemi 
dlatego, że ahrażały prawdziwą wolność, W tej nowej ustawia 
widzę stanowczo uszczuplenie praw naszego Kościoła i nowy 
zamach na najdroższe i najświętsze nasze przywileje“. Być może, 
że minister po liście tym zastanowi odważnemu prałatowi dochody, 
ink, jak to uqzynił areybisknpowi Gouthe-Soulard z Aiz za jego 
zachowanie się w sprawie katechizmów. 

Jako illustrncyą społecznych stosunków , warta zanotować 
następujące cyfry. 6.000 dziewcząt, posiadających patenta nauczy- 
ciełskie, znajduje się w samym Paryżu bez miejsca. Tych 6.000 
ubiega się o 60 posad opróżnionych. Wogóle zaś znajduje się 
w cułej Francyi oprócz tego 13.000 kandydatek stanu nauczyciel- 
skiego, które czekają na posady. Czy też urządzenia tegoczesne nie 
hodują sztneznie proletaryatu intelligenoyi ? 

— Fran. Maronnerie demasquee jest to organ antima- 
sońskiego komitetu w Paryżu, założony przez biskupa Fava 
w Grenoble. 

W grudniowym zeszycie ogłasza ten miesięcznik rozmaite 
dokumenta, tyczące się wolnomularstwa, a między innymi także 
„złotą księgę", która zawiera nazwiska honorowych członków 
stowarzyszenia, to jest postaci historycznych, mających mieć caś 
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wspólnego z wolnomnlarstwem. W szeregu tych ostatnich znaj- 
duje się: Brahtna; Odin; Isis; Manco-Capno, syn słońca i ojciec 
Incasy; Orfeusz; Virgilius; Sokrates; Romulus; Hone! 
Tneydydes; Cycero; Mahomet i t, d. Jednem słowem 
w jakikolwiek sposób się odzunczył, został wsp 
wciągnięty do masonów. Co zn szczęście, że bohaterowie i myśli- 
ciele, od tak dawna w grobie leżący, uie moga powiedzieć, co 
sądzą o tem zaliczeniu ich w poczet członków honorowych 
massonii. 

— Liczba rozwodów we Wranopi stale wzrasta według urzę- 
dowych wykuzów. Bezpośrednio po ueliwuleniu znanej ustawy 
cyfra rocznie wnoszonych prośb o rozwody walnła się między 
4000 a 5000. W r. 188% 1 1888 doszła da 6000 — 7000; 
w r. 1889 przeszła już 7000. W roku następnym wynosiła 
7456. Z procesów rozwadowych tylko 7%, doznaje odmownego 
załatwienia, 

— Znany socyclog br. de Mun został 21. stycznia obrany 
znowu deputowanym w Bretanii. Jeżeli porażka, jaką de Mun 
przy ostatnich wyborach poniósł, wywołała wielkie zdziwienie 
nawet po za gramcami Francyi, to i powiót jego na polityczną 
arenę jest fuklem znumiennym z tego powodu, iż wybrali go Bre- 
tańczycy, zucięci vojaliści, chociaż hr. de Mun w myśl wskazó- 
wek Ojcu św, przystąpił do obozu republikanów „przejednanych”. 

Hollandya. Z Rzymu nadeszła wiadomość o nowem na 
wróceniu na katolicyzm, które w kołach najwyższej nrystokracyi 
wielkie wywarło wrażenie, Przyjęła mianowicie katolicyzm hrabina 
Van Bylandt z domu Massow wraz z synem. Od dłuższego już 
czasu hrabina i syn przygotowywali się do tego uktu w Rzytnie. 
Rodzina Bylandtów, spokrewniona z kilku niemieckimi książęcymi 
domami, zajmuje jedno z pierwszych miejsc pośród arystokraceyi 
niderlandzkicj. Protestanekie koła obawiują sią, że przykład ten 
znajdzie naśladowców, a w Hudze wymieniają już nawet ich na- 
zwiska. 

lzba stanów generalnych zajmowała się niedawno na wnio- 
sek liberalnych deputowanych sprawą pojedynkn. Hollenderski ko- 
deks karny zakazuje pojedynki, Ldberalu deputowani chcieli arobró 
wyłom w tej ustawie i wnieśli projekt sądu honorowego dla ofi- 
cerów, jednak minister wojny w odpowiedzi sprzeciwił się temu, 
przypominając, że prawo zabrania pojedynków bezwarunkowo i każ- 
dego surowo za nie karze, Jest lo słuszna odpowiedź, ho dla 
czegożby oficerowia mieli być wyjęci z pod ogólnej ustawy, która 
niczem innem nie jest jeno powtórzeniem prawa naturalnego, obo- 
wiązującego wszystkich bez wyjątku. Zresztą pojedynek nigdy nie 
miał zwolenników w towarzystwie hollenderskiem, 

— Biskup z Harlem ka. Bottemann obchodzić będzie w r. 1896 
jubileusz kapłański. Dyecezyu jego już teraz myśli o godnem 
uczczeniu tej rocznicy | przystępuje do wybudowania nowej kutedry, 
która ma zastąpić obecny skromny kościół za* kaledrę służący. 
Właściwa bowiem kutedra, cenny zabytek średniowieczny w go- 
tyckim stylu, jest w rękach protestantów. Budowa ma się rozpo- 
egać na wiosnę i jest nadzieja, że do r. 1896 o tyle będzie gotowa, 
że Jubilat będzie mógł w niej odprawić mszę jubilenszową. 

— Przed kilku dniami otrzymał na protestanckim uniwersyte- 
cie w Leyden stopień doktora cum aude O. Jezuita Van Oppen- 
ronij, Stopień cum laude jest najwyższy jaki istuieje na uniwer- 
sytetach w Hollandyi, 

Anglia. (Anglikański zakonnik o „Enoyklice „Providen- 
tissimus Deus*. -- Anglikański projekt pielgrzymki euchary- 
stycznej. 

O. Ignacy, założyciel i przełożony auglikańskieh nmi- 
chów z Santhony-Abbey napisał taki list do katolickiej prasy : 
„Racz Pan pozwolić, że nie będąc wyznania czymsko-katol ickiego, 
dam wyraz tej radości, z jaką powitałem ustatnią encyklikę pa- 
pieską. Nie jestem w stanie wyrazić podziwu, z jakim czytałem, 
studyowałem te mądre i odważne słowa. Sum Duch św. ja dyk- 
tował i prowadził rękę, która je spisała. Ten drugi Leon wielki 
opromienił świat strumieniami boskiej mądrości, kióra musi na- 
tehnąć otuchą wszystkich prawych Chrześcijan a bogobojnycl pro- 
testuntów może więcej jeszcze uradnje niż katolików. O jakże 
zmieniła się sytuacyn | Protestanci wszelkich odcieni wysilają się, 
aby podkopać wiarę w Pismo św., a olu z przeciwnej strony ad- 
zywa się „rzymski Papież", który odważnie głos podnosi, aby 
sprostować naukę protestanckich profesorów | hierarchów. Dułby 


Bóg, žeby zatym przykładem Papieża poszedł nasz (anglikański) 
Arcybiskup z Canterbury. Niedawno przedłożyli mu biskup z Glou- 
cester i Bristol petycyę, oputrzoną tysiącami pndpisów, aby nspa- 
koit wrzawę, wywolauą w protestanckim kościele przez tych, 
którzy głosili, że księgi święte nie puwstały z boskiego uatehnie- 
nia. Petycys pozostała bez skutku Czyżby nasi duchowni prze- 
łożeni stracili wszelką wiarę w billig? Czy może obawiają się 
wyznać pnblicznie, że ją jeszcze mają? Jeżeli doszło do tego, że 
powagi anglikańskiego kośviła nie odważałą się wystąpić w obro- 
nie Pisma św., to prędzej czy później mogą się spodziewać bez- 
przykłudnych przejść na łono kościoła rzymskiego“. Last ten może 
pozostać bez komentarza. Więcej niż jakikolwiek inny dokument, 
okazuje on słabe strony anglikuńskiego kościołn, Już sum angli- 
kański „zakonnik“ Ignacy jest prawdziwem curiosum w kościele, 
który zasadniczo przeciwny jest życiu zakonnemu, Ale — wiele 
dróg prowadzi do Rzymu, . 

— Encharystyozny kongres w Jerozolimie obudził żywe 
zajęcie w unglikuńi kołach. Nustępstwem i naśladownictwem 
tego kongresn ma być wielka anglikanska pielgrzymka pod prze- 
wodnictwem biskupa z Worcester 

Dania. W Fredrieksbergu, przedmieściu Kopenhagi, zmarł 
d. 4 urudniu 2. r. głośny swojem nawróceniem na katolicyzm 
Jan Piotr Kofoed - Hasen, jako starzec 80-lotni, W 24 roku uzy- 
skawszy tytuł kandydata teologii, który w Danii otrzymać można 
dopiero po skończenin sludyów fuchowych i po złożeniu egzaminu, 
objął później Hasen miejsce nauczyciela w szkule katedralnej 
w Odense, W r. 1840 wystąpił na niwie literackiej po raz pier- 
wszy pad pseudonimem „Jeun Pierre* z książką, która obudziła 
ogólny interes p. t.: „Dynlogi i szkice z pozostalych papierów 
Nowelistyczny sposób traktowania przedmiotu wska- 
wówczas ha wybitny literacki talent, co potwierdaiła. 
jeszcze bardziej jedna z następnych prac jega, w r. 1846 wy- 
dana w È tomach, p. t.: „Ciało i duch czyli dwie drogi. Hi- 
storya dnszy”. Jego dyalektyczna retleksyn, na której znać wpływy 
genialnego umysłu Süren Kirkeguarda, jednego z pierwszych my- 
ślicieli duńskich, znalnzła tu doskonalą sposobność do objawienia 
się w mowach, listach i pamiętnikneh osób działających. Zs 
się patologią zmysłowości, Hnsen podał omita analizę 
związanych z nią zboczeń umysłowych, Wśrod tych ustępów pay- 
chologicznych przewijają się po mistrzowsku skreślone krajobrazy 
z natury dnńskiej, trzymane w tonie umyślnie tak łagodnym, aby 
tworzyć kontrast do rozszalałych namiętności, „Oiuło i duch“ zuj- 
muje pośród romansów dnóskich pierwszorzędne iniejsce. 

W r. 1842 odbyt Kofoed - Hasen podróż nnukową do Bonn 
i do Anglii, a w latach 1847—1848 poznał Włochy, Hrancyq 1 
Belgię. Po powiocie stamtąd był Masen głównym kaznodzieją, 
w Alt-Hadersleben aż do r. 1864 i przez ten ozas ogłosił jeszcze 
cały szereg prac, pomiędzy którymi na szczególną Uwagę zusl 
gują teologiczno-polemiczne pisma, broniące zmarłego Süren Kir- 
kegnarda. 

Po wojnie r, 1864, Hasen wygnany przez Niemców achro- 
nit się do Danii, gdzie nader ciężkie koleje przechodził, głównie 
z powodu wspomnianej obrony Kirkegaarda, aż dopiero w r. 1879 
dzięki wstawienmorwu szlachetnego D. G. Moncada, biskupa z Sol- 
land-Falster, otrzymał miejsce prepozyta w miejscowej kollegiacie, 
Mimo smutnych przejść Kofoed-Husen zabierał głos ustawicznie 
w najważniejszych kwestynch estytyki, polityki i teologii. 

W szeregu pism, które się naówezus pojawily, wspominamy 
tylko broszurę p. b: „O spowiedzi”, która w swoim czasie była 
przedmiotem żywej dyskusyi, a w Życia autora zaśnaczyla sta- 
nowczy zwrot do katolicyzmu. Następne prace w tym samym 
duchn wydane nosiły ceharskteryslyczne tytuły: „Czy jesteśmy 
jeszcze Luteranami?* i „Gdzie jest gmina?" 

W r. 1883 złożył swój urząd, widząc, że 
on z jego przekonaniami. W tym samym roku 
rocznicy urodzin Lutra wypowiedział raz jeszcze 
wania o działalności tego rzekomego reformatora, 
dlit się w Kopenhadze, gdzie przygotowany przez biskupa Jana 
Euch został d. 9 lipa 1887 przyjęły na łona kościoła katoli- 
ckiego. Jako katolik Hasen był budującym wzorem skromności, 
żywego udziału w nabożeństwach i częstego przystępowanin do 
Św, Sakramentów. Jako uczony i literat nie przestał pracować 
do ostatniej chwili, pisał artykuły do miejscowego tygodnika ka- 


nie zgadza się 
a okazyi 400- 
swoje zapatry- 
a później osie- 


tolickiego, w różnych czasopismach bronił Kościoła przeciwka ka- 
lumniom kaznodziei, a przed kilku jeszcze laty, ciągle pod psenda- 
nimem Jean Pierre wydał ostaluią nowelę. „Życie ze śmierci”, | 
Pracował tukże nad przekłnlem sitrego testamentu według Wul- 
gaty, als niestety śmierć nie pozwoliła mu go dokończyć, zostawił | 
tylko pierwsze księgi Mojżesza. 

Ostatnie cierpieniu znosił nader spokojnie, przyjinował killa- 
krotnie Sakramenta św., a na dwa dni przed śmiercią mógł |eszeze 
przyjąć swego biskupa, który doń w odwiedziny przybył. Śmierć 
jego znalazła żywe echo we wszystkich duńskich dziennikuch. 
Pogrzeb, który się odbył d. 9 grudniu z kościoła Rożuńca św. 
u W którym obok biskupa i katoliekich duchuwnych wzięta także 
udział kilku kaznodziei protestanckich, był objawem powszechnej 
czci | dobrej pamięci. jaką po sobie pozostawił. 

Persya. Missions catholigues zamieszczają uastępnjący list 
o Katolicyzwie w Persyi: Kraj niegdyś sławny ze swojej gorącej 
wiary, do VI. wieku obficie zlewany krwią męczenników, potem 
Nestorysnizmem zupelnie zarażony, w końcu podbity przez Ma- 
hometa i jego następców, stracił zupełnie katolicki charakter, 1ak 
je w wiekach średnich z wudnuścią możiu byłu znaleść umaj, 
osobliwie ua północy, katolika, W pierwszej połowie XIX. wieku 
prowiucyn Aderbeidjan liczyła: przeszłu 40.000 elrześcian, samych 
hereryków, z wyjątkiem imieszkańeów szerokiej równiny Khosrova 
nawróconych ua katolicyzm w r. 1788. Pomiędzy chr 
miasta Optumiak i okohcy znajdowała się jedna tylko katolicka 
rodzina, polskiego pochodzenia. W połowie bieżącego stulecia ka- 
tolicyzm dzięki Lazaryston wziął górę. Z początku Persowie zdala 
się odeń trzymali i znali go tylko pod nazwa „religii francuskiej“. 
Lazaryści byliby mieli tutaj większe powodzenie, gdyby ich nie 
nie byli uprzedzili Merodyści ż Nowego Jurku, którzy pozyskali 
znaczną część Nestoryanów. W kańcu jednak dzielni synowie św. 
Wincentego a Paulo zaczęli zbierać owoce swojej y. Jedno 
miasto Ourmiak liczy dzisiaj kilkuset katolików i 40 księży kra- 
Jowców, z których wielu jesz nawróconych Nestoryanów. I dziś 
Gzęsto zdurzają się nawrócenia. W ostatnich cz: h trzy zwróciły 


nu siebie szczególniejszą uwngę. Najpierw Dawida Benjamina, 
który Jako członek uaglikuńskiej missyj wysłany do Londynu 
w celu ksz mia się na kuznodaieję, wrócił do Persyi katolikiem 


a obecnie znajduje się w Propugundzie w Rzymie. Iudobny wy- 
padek byt z Rabbi Buba z Kosi, uczonym protestantem, przez dłuższy | 
CZ nauczycielem w anglikańskiem kollegium, który #2 podróży do 
Ameryki również katolikiem powrócił, Troup w nim anglikame 
znakomitego kaznodzieją, Przed kilku miesiącami w końcn prze- 
szedł na katolicyzm pewien boguty i wpływowy Pers, p. Audi- 
ehon Khinau a tym krokiem obudził wielkie zninteresowanie się 
w kołuch znakomitszych Persów i niewątpliwie znajdzie na- 
śladowców. 

Ameryka południowa. (Equador). Rzecz pospolita 
Equador wyprawiłu do Rzymu senatora Msgra Prugusię z poufna | 
missyą w sprawie wyniesienia bisknpstwa Montevideo do godności 
arcykiskupstwa. Montevidea jest jedynem biskupstwem w całej 
Rzeczplt. i biskup Soler nawet przy pomocy sufiuganu nia jest 
w stanie podołać udinistracyi całej dyecezyj. Rząd proponuje 


„ Mika 


+} 


zatem Stolicy św. wyniesienie Montevideo do rzędu arcybiskupsiw 
i ustanowienie dwóch biskupstw z prośbą, żeby nominacye na- 
stąpiły jeszcze na najbliższym konsystorzu. 


Wiadomości cłyecezyalne. 


Archidyecezya lwowska obr. lać 


Dziekanem i komisarzem ordyn. dla spraw małżeńskich 
dla okręgn lubaczowskiego zamianowany został ks. 
Ludwik Śwadowski, praboszez o. ł. w Oleszycach 
w miejsce ks. Aleksandra Enzingera, który otrzymał 
kanoniczna instytneyę na probostwo w Haliczu. 
Rzeczywistym katechety gimunzyal. w Bocznczu za- 
mianowany został ks Józef Ścisłowski dotychoz. 
wikatyusz i zastępca katechety tamże. 
na kanonię gremialną przy kapitule metropol. 
ob. taé, we Lwowie (Regiae collationis) ogłoszony 
został z lerminem do 15 marea br. 


Konkurs 


Dyecezya tarnowska. 
na probostwo w Szczawnicy otrzymał ks, Adolf Albin, 
wik, katedralny w Tarnowie 
Przeniesiony ks. Józef Piekurz-wski z Oerekwi da Ciężkowice, 


Prezentę 


Dyecezya krakowska. 
Administratorem kaplicy Jagiellońskiej w kościele 
katedralnym, Assesorem i Referentem Kury 
książęco-biskupiej zumiavownny został ka. Franciszek 


Sturowiejski, 
Instytucyę kanoniezną na Zebrzydowice otrzymał ks. Woj- 
ciech Janus, 


II Spis asób, które datąd złożyły olinry na obraz 
Najsłodszego Serca Pana Jezusa, majacy się nmieścić 
nad grobem Wielkiego Papieża Piusa IX. w dnin 13. 
maja T894, t. J. podczas a stuletniej roczniey 
jego urodzin. 

Ks. M. Komperda, prob. z Mogilna 6 zł. 60 ct; 
prob. z Porąbki Uszewskiej 30 zł.; ks. J. Lehman, wikar. 
ze Śniatyna 24 zł. 80 ct.: p. T. Łojewska, z Krakowa, 5 zł.; 
p. A. Owczarkiewicz, z Krakowa, 10 zł; p. a BEEN. 
z Krokowa 5 zł: p. K. Molęcki z Krakowa, 25 zł.; Matki Sa- 
ute-Coenr ze Lwowa, 10 zł.; Matki Kelicyanki ze Sokala 5 at, 
4. Pp. W. Rychlik, alumn sem. dyeo. z Krakowa 5 zł.; 
Surnieki, prowin. OO. Bazylianów, w imiuniu wszystkich 001 Ba. 
zylwnów, 15 zł; p. A. Prem, ze Lwowa, 5 zł., ks. Józef Hajda, 
prob, z Bystrego, 10 zł. 72 et: ks. L, Jurkowski, kanonik 
metrop. ze Lwowa; 8 zł. 20 ot, (0. ad n.) 

(Wszystkim czeigodnym i dostojnym Oflarodawcem przesła- 
łem pocztą stoswne obrazy i obrazki pamiątkowe, 

Tenczynek, d. BŁ stycznia 1894 

Ks. dr. Wine, Smoczyński. 


ks M. 


Kawę Herbatę 


w 5-kiłogramowych worecz., netto i o ir 
4%, ko, Opłacone do każdej ste- chińsko-rossyjską 


eyi paczt. w kraju. 1l, ko Canga < a ainni 
Ceylan gruboziar. painea zir. 10.80 A enirn . 

n średniej a 10:40 14 n Familijnej w pudeł. „ 
Kuba wyśmlenitoj . . „ I0— dja, w bez n 
Laquaira gruboziar. , 9-60 UA Melange de Moscou „ 
Guatemala . . a 820 I 2 A bez pudeł. p 
Makka arahska 1080 | th 2 imperial > 
lawa złala . . . . . „ 10-80 th n Wysiewsk wlasnych S 
Ceylon perlowa ALE T = sprawadz. „ 


„Bałłabanónke” re cukru i bez anyin, 
STARA, CZYSTA, ŻYTNIA WÓDKE 
tygienioznie wyrównującą powiec kanlakowi 


KAROL BALLABAN 


Aesse zamówieniu z prowincyi uskutecznia odwrotuą pocztą, 


1! Na zbliżający się Wielki polst !! 


polecam moje : 


„Sześć Kazań o wychowaniu dzieci“ 
erga slipendya. Kraków, — Kinonieza 25, Ks. Chotkowski. 


Księga pamiątkowa wiecu katolickiego w Krakowie 
wyszła i zawiera stron XVI i 75ł. na pięknym welinowym papierze, 
ozdobiona 7 portretami książąt Kościoła, którzy w wieen udział brali, 
wykonaneini u Angerera w Wiedniu. Cena wspaniałej tej księgi tylko 
3 ar. z przesyłką 3 złe. 40 ct Duchowni mogą otrzymać w zamian za 
atypendym, o ilu zapas starczy. Członkowie wiecu katolickiego, którzy 
nahyli bilet czerwony, jeśli w ciągu grudnia księgi me odbiorą, znchaą 
przesłać swój adres: Araków wl, Kanonicza 25, X. pralat Chotkowski. 


Z końcem stycznia opuszczą prfsę drukarską : 
Kazania o Męce Pańskiej na trzy posty w wydaniu drugie m 
Cena z przesyłką 1 zł. 
Kazania świąłałne i przygodne są do uabycia za 2 zł. 15 ct. 
Ks. Tomasz Dąbrowski 


w Stanisławowie, 


e—a) 


46 


Zaskomitym wynalazkiem, szcze. 
sólniej dla kośclolów wilgotnych 
są niezniszczalne 


Stacye drogi krzyżowej 


emaliowane na cynku 
w ramach zwykłych, gotyckich Inh 
romańskich 
wyrabiane obecnie w Paryżu. 
przesyła na żądanie chętnie atacygj 
Jedną na okaz i objaśnia o cenie, 
która jest bardzo umiarkowaną. 


Księgarnia katolicka 
Dr. Władysł, Miłkowskiego 
w Krakowie, 


MICHAŁ KARAS 


w Krakowie. mały Rynek 
zaprzys. dostawca win mszalnych 
wedle poświadczenia 
J. E. ksiecia Kirdynala Albina 
Dunajewskiego 
poleca 
Wielebnemn Duehowieństwu 


Fina węgiersirie, czy- 
ste naturalne; różnej 
jalreści 


po umiarkowanych cenach, 


Paskawe zamówienia wykonuje 
| 2 wszelką sumiennoś 


Pierwsza parowa fabryka krajowa 
wyrobów platero wych chińskiego 
srebra i neusilbru 


JAKUBOWSKI & JARRA 


w Krakowie. 
Filia we Lwowie, Ryuck 1. 34. 


Nagrodzona medalem srebrnym naj 
Wystawie budowlanej lwowskiej r. 
1892 przez c. k. minislr, handlu i 
przemysłn w Wiedniu, Poleca swojej 
wyroby grubo srebrzone, trwalsze a 
tnhsze bo krajowe od zagranicznych, 
przyjmuje wszelkie reparacye tale doj 
posrebrzenin jak i do złocenia gal- 
wanicznie Inb w ogniu. Nakrycia 
stołowa i wszelkie galanteryjne przed- 
mioty do użytku domowego dla kn 
wiar, cukierników, hoteli i rastaura-] 
cyj, także i na podarki, Dla kościa- 
łów, cerkwi 1 kaplic pająki, lampy, 
lampki przed obraz, lichtarze, mon- 
strancye, kadzielnice, krzyże, berła, 
puszki i naczynia do olejów świę- 
tych i td 


Geny fabryczne. 
12 łyżek stot. 180 grubo sreb sł" 14" 


iame + + "4 

U -< <ę — 
klingi angiel. stal. 

1z łyżek deser. p n it 

ja wk . «Wo 

13 waży ssi 


klingi ang, stal 


1a łykeczek b. k. „ a = 6go 
12 lyżeczek da czar. kawy, 450 
12 koziałków pod noże s 


Chochle po złr. 3:60. 380. 4 1 4.60. 
Chochelki złe. 160 i r80 


7 Oltarz nowy, 
ftynycznie wyk 


Zaproszenie do przedplaty 
a 


n 
„ Bibbęteke kaznodziejską tom 9-19 
rak 1894, pod redakcyą ks. Stagra- 
tczyńskiega. 
Tom ten obejmować będzie około 60 
arkuszy druku wielkiego formatu, a 
[więc jeszcze raz tyle, co tom H; d 
tego ież cena wyłszą być musi, ja 
tomów poprzednich W dodatku do 
tomu 9 drukować sie będą liczne 
kazania przygodne. Tom 9 wychodzić 
będzie zeszylami dwum auymi 
Zeszyt I. ukaże się w kofcs grudnia 


1893 r. i obejm a na nie 
dziele i świ mające w sty- 
czniu i lutym 1894 r. oraz i kazania 


przygodne. Prenumerata za cały 
tom 9 już z przesyłką wynosi 6 złr. 
40 cl, którą to sumę naprzód nad- 
syłuć trzeba do 4 
Księgnyni katolickiej w Poznaniu 
Stary Rynek 53 1-10 
Można także i na pół roku pre- 
numeraty nadsyłać w cenie 3 zł. 30 ct. 


= stylu gotyckim, 
bogato rzeżbiony 1 
Artystyczne wykonany mam do sprze- 
dania. Na żądanie moge służyć do- 

kładnym rysunkiem tego ołtarza, 
Wszelkie roboty kościelne, adna 
starych ułtarsy, tekonstruowania ta- 

kowych w innym stylu i t. d. 

Pawel Smolakowskl, 

artysta-rzeżbiarz w Borowy o poczt. 
(1-4) = Ozermiu. — 


Jl : 


MMi 


i 
il JAA 


Jan Śliwiński, 


lanmistrz, -- ul. Kopernika 16, Lwów, 
poleca: 


i i ORGANY KOŚCIELNE 


Mili 
| 


systemu stożkowego, 


znakomitej konstrukcyi, 


! lepsze od niemieckich ! 


firma Ferdynananda 


Stuflessera, tziara 


dla wyrobów kościelnych i ołarzy w Śt. Ulrieh -Gröden w Tyrolu, 


otrzymała na wystawie światowej w 


Chicago preimią za wyroby kościelne 


Rak, założenia 1820, 
Srebrny medal w Puryżu 1878. 


Dyplom poehw, w Wieduin 1873. 


INSAM & PRINOTH 


Si. Ulrich 
w Gróden (Tyrol) 


pułecają 


swoje WYROBY kościelne 


— ir. my 
ka w 
ołtarze, ambony, konfesyonały. 
chrecielnice, Stacye Drogi Kraj- 
zowej, posągi Siietych, mize- 
runki Chrystusa Pana, Szopki 
iE 


po najniższych ocenach, 


Cenniki darma i oplatnia, 
ŚWIADKOTWO: 
Firma „Insam et Prinoth" w (ró 
don wykonała nową drogę krzyż 
wą dla kościoła parufalnege w Bi- 
indorf w Styryi ku zupełnenu 
zadowoleniu wszystkich rzeczezna. 
Wrów a ku najwięk, podziwieniu 
parafian w oznaozonym terminie 
iza mierna oenę, polecam ją 
sikim Przew, Zarzędam 
najlepiej 
d parafial. w Kaindorf Styrya. 
KiJ " Thurner. 


Sa jeszcze do nabycia u XX, Missy 
arzy następujące dziełka: 7 


Miki 


pol ueg 
D aittai e oA WISCENTT KUCZABIŃSKI 


kolendej Opr. 35 et i wył > 
2) Katolik książka do nabożeństwa 
dla doroślejszych osób Opr. 2 zł 
20 et i wyżej 
3) Kuntyczki oz; 
storałuk, Opr. 


we Lwowie, ul. Karola Lud, 1. 3 
(gmach Tow kredytowego zlemsk.) 
Stad materyatów 
treści religijnej: 

k do nahożeństwa, obruzów ów. 
i obrazków, Agor, witrążyków, međa- 


liovów. krzyżów, różańtów, ram do 
t brazów (gotowych i w sztabach) 
HSC 


kolęd i pa- 
yig uw 


samą 

4) Jasny I gruntowny wyklad na: 
ukl Kościola św. 7 przyk 
dami, przez X, Konat. Gawroń | 


skiego lpr. 1 zł. 25 at. 
5) Tegoż Tistoryn Św. 2 tomy OYTTZTWRWREWAKEKZYETKTE 
6) Przewodnik grzeszników Ludw.) 
4446464444 


1 z. 40 ct 
„a Grenady, opr. 1 zł. GU vt 
3) sgoe św, Wincentego a Paulo., > 3 

kia Organista zj, water 


lakże i na skrzypench poszukuje za- 
rm posady, 


p Ą 

8) Nauki i konferencye w czasie 
Rekollekeyj. Opr. | zł. 25 st. 

Wszystkich powy dziełek naby-| 
wać można także orga atip. 
Zgłoszenia przyjwuje: X. Józef —3) 


Sokałowicz, Missyonurz, - "A 
Kleparz 14" CLIII 

L „ah ET. Księży Braci, którzy zamówili lub 
(zeigodny ch jeszcze zumówią moje Kazania i prze- 
mówienia pasterskie do ludn wiejskiego, Tom Il, obej- 
mujący czas od Niedzieli I. Postu do Zielonych Swiątak zo- 
wiadamiam, że (a ile nie zastrzegli się. by im cały tom naraz 
przysłać, przyszlę Zeszyt pierwszy tego tomu, 14 arkuszy 
druku, za kilka dni, — zeszyt drugi zaś przed Wielkanocą. Cena 
I. tomu w drodze przedpłaty razem z przesyłką pocztową | zł. 
80 ot. — Można nabyć także za Tutencye mszalne, o ile mały 

ich zapas starczy. 
Ks. Karol Fischer, 


Józef Boryński 
Majdan ad kolbnszowa 


z drzewa a—’!) 6—4) proboszcz w Dobrzechowie, poczta Strzyżów, Galicya. 
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